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Solidarności i jedności!
W zburzenie wśród mas robotni* 

czych z powodu ustawy o przedłu­
żeniu czasu pracy i ustawy scalenio­
wej rośnie z każdym dniem. Świad­
czą o tem przedewszystkiem liczne 
protesty i stra jk i protestacyjne w ca­
łych gałęziach przem ysłu i w fabry­
kach poszczególnych; świadczy na­
strój bezwzględnie wrogi ogółu robo­
tniczego do ustaw „sanacyjnych1'; 
świadczy też milczenie prasy buriua- 
zy jne j wszystkich odcieni o tem, o 
czem tak głośno w świecie robotni­
czym i co tak głęboko porusza dziś 
wszystkich robotników, milczenie, 
które jest cichą zmową kapitału prze 
ciw ludziom pracy.

Sądząc z nastrojów klasy robotni­
czej, walka przeciw znienawidzo­
nym ustawom toczyć się będzie dalej, 
przybierając na sile.

Aby walka ta  uwieńczona została 
powodzeniem, potrzeba dwóch rze­
czy: solidarności i jedności klasy ro­
botniczej. S tara to praw da, dobrze ro­
botnikom znana, a  jednak trzeba na- 
nowo ją  przypomnieć zawsze, gdy 
robotnicy do nowej s ta ją  akcji.

Zwłaszcza teraz hasła solidarności 
i jedności większą m ają wagę. niż 
kiedykolwiek przedtem .

Z jednej bowiem strony przedsię­
biorcy usiłują sparaliżować solidarną 
walkę robotników przez to, że ustawy 
„sanacyjne” nie wszędzie wprowadza 
się ódrazu, lub w całej ich rozciągło­
ś c i  Jeżeli w jakiejś fabryce nie prze­
dłuża się narazie czasu pracy i po­
zostawia się dotychczasowe urlopy, 
jeżeli w jakiejś gałęzi pracy ustawa 
scaleniowa nie wchodzi w życie, lub 
wchodzi tylko częściowo, to próbuje 
stę odciągnąć robotników, jako rze­
komo niezainteresowanych, od soli­
darnej akcji z ogółem. Jestto  speku­
lacja na egoizm, jestto świadoma ro­
bota rozbijaniu solidarności robotni­
czej. Spekulacja zresztą chybionĄ 
każdy bowiem robotnik zdaje sobie 
sprawę, że cios, spadający dzisiaj na 
i ego towarzysza, nie ominie jutro je- j 
go samego, że kapitał nie zna senty-  ̂
rnentów, że złe ustawy godzą w ogól j 
robotniczy.

A z drugiej strony ma klasa robo­
tnicza wroga solidarności i jedności 
w swych własnych szeregach. Zaprze 
dane „sanacji" związeczki w rodza­
ju Z. Z. Z. i B. B. S„ wysilają cały 
swój spryt, by panom swym dobrze 
się przysłużyć i by robotnicy nie spo­
strzegli ich zdrady. Lecz darem ny to 
trud! Robotnicy m ają dla tych p a ­
nów tylko pogardę. W łaśnie w spra­
wie obu ustaw antyrobotn czych u ja ­
wniła się w całej pełni zdradziecka 
robota renegatów socjalistycznych. 
Nikt tak głośno nie krzyczał przeciw 
tym ustawom, jak ZZZ. i BBS. i n .k t 
tak cicho nie połknął tych ustaw, jak 
ci rozbijacze jedności robotniczej. 
Sami siedzieli i siedzą cicho, ale ma­
som robotniczym, walczącym z usta­
wami, zdradzieckie zadają ciosy. 
Związeczki te dopomogły uchwaleniu 
ustaw „sanacyjnych”, a  teraz chełp.ą 
się, że zabiegają o odroczenie ustawy 
o przedłużeniu czasu! To ci m akle­
rzy! Ależ przedsiębiorcy sami — jak
wspomnieliśmy — tu i owdz e świa­
domie grają na zwłokę, byle rozbić 
solidarność robotniczą. Z. Z. Z. i B. 
B. S. przyznają się tedy jawnie, że 
wysługują się przedsiębiorcom.

Gdy chodzi o ustawę scaleniową, 
ZZZ. i BBS. tam gdzie jeszcze m a­
ją jakieś wpływy, usiłują oszukać 
robotników w ten sposób, że głoszą 
hasło... wyłączenia pewnych fabryk

z działam i ustawy, czyli poprostu — 
rozbicia jedności klasy robotniczej, 
tworzenia rozmaitych grup wśród ro­
botników jednego nawet zawodu! Tak 
postępują ci rozbijacze w państwo­
wych fabrykach wojskowych na tere­
nie W arszawy.

Ale to już są chorobliwe odruchy 
bankrutów, którym się grunt usunął 
pod nogami, a  którzy muszą do koń­

ca grać rolę, do jakiej wynajęła ich 
„sanacja”.

Gdy masy robotnicze zdobędą się 
na wielki wysiłek  solidarności i jed­
ności, gdy uwierzą tylko w siebie i w  
słuszność swej sprawy —  zwyciężą 
w walce obecnej i utorują drogę do 
dalszych zwycięstw.

(  jmb.)

Japonia pod znakiem 
przemian politycznych

Ustąpienie japońskiego ministra woj­
ny gen. Araki zdaniem „Journala” może 
wywołać nieprzewidziane konsekwen­
cje w życiu politycznem Japonji.

Dziennik wątpi czy gabinet Salto 
zdoła się ostać w obecnych trudnych 
warunkach.

Nie można obecnie przewidzieć w

n

Na a larm !
G ó r n ic y  w  p o d z ie m ia c h  K o p a ln i „ H e le n a ”
od tygodnia nie wychodzą na powierzchnię

Sytuacja strajkowa na kopalni „HE­
LENA” nie uległa żadnej zmianie. Ro­
botnicy’ pozostają w podziemiach, trwa­
jąc przy swoich żądaniach i nie odpowia­
dając na sygnały policji, dyżurującej na 
powierzchni.

Poniżej podajemy opis sytuacji na ko­
palni według „Gazety Robotniczej”:

„W ciągu ub. tygodnia strajk robotni­
ków na kopalni „HELENA” w Niwce, 
zaostrzył się, ponieważ strajkujący za­
stosowali głodówkę.

Oświadczyli oni, że nie przyjmują żad­
nego pożywienia, dopóki żądania ich nie 
zostaną uwzględnione. Inspektor pracy 
próbował nawiązać kontakt z przebywa­
jącymi w podziemiach Tcbotnikami, jed­
nak bezskutecznie. Inspektor zapropo­
nował przysłanie na powierzchnię dele­
gacji; robotnicy wysunęli kontrpropozy­
cję. żądając zjechania na dół inspektora.

Przez tubę robotnicy nie chcę rozma­
wiać nawet z przedstawicielem związku, 
oświadczając, że nie wiedzą naprawdę, z 
kim mówią. Sekretarz kl. Zw. Zaw. Gór­
ników, tow. Laskowski, chciał zjechać w 
podziemia, na co nie pozwolił zarząd ko­
palni.

Na powierzchni robotnice, które w bez 
bie około 40 śpią na posadzce, a które 
proszono o opuszczenie kop" In i ze wzglę­
du na zdrowie, z płaczem, lecz katego­
rycznie odmówiły. Oświadczyły one, że 
dobrowolnie opuszczą wtedy kopalnię, 
gdy wyjadą ich towarzysze z podziemi.

Ze względu na ogromną nędzę, jaka 
panuje wśród rodzin strajkujących, za­
wiązał się Komitet Niesienia Pornosy, 
który przyjmuje wszelkie ofiary w natu­
rze. lub gotówce- w lokaiu KL, C-. ZV/. 
ZAW. GÓRN, w Sosnowcu, Racławicka 
Nr. 20, tel, 706.

W nocy z soboty na niedzielę przybył 
na kopalnię „HELENA” większy oddział 
policji, celem usunięcia strajkujących na 
powierzchni.

Kobiety, przebywające w- oddzielnym 
budynku, zamknęły się, jednak policja 
przypuściła szturm i otworzywszy drzwi 
wyrzuciła robotnice z kopalni.

W ten sposób przerwano kontakt z do­
łem, ponieważ robotnicy odmówili przy­
słania delegacji, składającej się choćby z 
jednego człowieka.

Równocześnie prawie zamknięto miej-

scowy oddział Centr. Zw. Górników, pro­
wadzącego akcję pomocy strajkującym.

Rano miejscowi włościanie przynieśli 
dla strajkujących w podziemiach robot­
ników słomę, jednak nie dopuszczono do 
przesłania jej na dół. Nie pozwolono 
również przesłać na dół karbidu, to też 
przypuszczalnie 80 ludzi przebywa w 
ciemnościach. Światła elektrycznego bo­
wiem w podziemiach brak.

Strajkującym w podziemiach kopalni 
zagraża każdej chwili utrata życia, Ko­
palnia „Helena" posiada bowiem tylko 
jeden szyb, którym doprowadza się po­
d etrze  i wyciąga wodę- w głębi nato­
miast czeka straszny wTÓg górników — 
kurzawka.

W tych warunkach najmniejsze uszko­
dzenie maszyn oznacza śmierć.

W niedzielę górnicy przerwali głodów­
kę i żywność dostarczoną im przez rodzi­
nę, przyjęli. Trwają oni jednak przy 
swych żądaniach, domagając się przede­
wszystkiem usunięcia syndyka Waligór­
skiego”.

(Telefonem z Sosnowca).
Minęło już sześć dni, jak zgórą stu gór­

ników osiadło w podziemiach kopalni
„Helena”.

Robotnicy domagają się przyjęcia zre­
dukowanych górników, usunięcia tym­
czasowego syndyka Waligórskiego, któ­
rego gospodarka doprowadza kopalnię 
do ruiny. Robotnicy protestują przeciw­
ko groźbie zamknięcia kopalni i pozba­
wienia ich pracy.

Pomimo, żc górnicy od czwartku znaj­
dują się pod ziemią, w- sprawę tragedii 
górniczej nie wkroczyły jeszcze organa 
insDekcji pracy.

Górnicy dobrowolnie uwięzieni doma­
gają się, aby przybył do nich inspektor 
pracy. Inspektor pracy odmawia osobi­
stej interwencji i porozumiewa się z ro­
botnikami przez tubę telefoniczną.

Górnicy odmawiają prowadzenia tego 
rodzaju i żądają rozmów bezpośrednich.

W czasie sześciodniowego strajku i do­
browolnej niewoli w podziemiach kr.oał- 
ni

DWUKROTNIE
górnicy odmawiali przyjmowania pokar­
mu.

Wśród uwięzionych górników panuje 
ZDECYDOWANIE

i raczej
GROBY WYKOPIĄ SOBIE

w ścianach węglowych, niż ustąpią.
Wiadomość o bohaterskiej walce gór­

ników kopalni „HELENA” elektryzuje 
proletarjat Zagłębia i Śląska.

Wpływają już składki na rzecz wałczą­
cych.

fiakim kierunku rozwijałaby się sytuacja 
polityczna w razie ustąpienia obecnego 
Rządu.

| Czy nastąpiłoby stworzenie nowego 
! gabinetu parlamentarnego, ozy też Rza,d 
: jedności narodowej? W każdym razie 
| zdaniem dziennika — w najbliższym 
i czasie należy oczekiwać bardzo wa- 
! żnych wydarzeń w dziedzinie wewnętrz 

nej polityki japońskiej. (PAT.)

R o ś n ie  lic z b a
b e z r o b o t n y c h
n a w e t  w oficjalnych komunika tach

Podług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, tygodniowe spra­
wozdanie z rynku pracy wykazuje w 
całym kraju na 20 b. m.

386.825 bezrobotnych.
W stosunku do poprzedniego tygod­

nia liczba bezrobotnych zwiększyła się 
o 18.189. Warszawa wykazuje 29,739 
pozostających bez pracy, których liczba 
w omawianym okresie sprawozdawczym 
zwiększyła się o 812, zaś W arszawa o- 
krąg — 11 216. o 1.436 więcej.

Na Śląsku zarejestrowano 98,213 bez­
robotnych, o 5.168 więcej, niż w ubie­
głym tygodniu sprawozdawczym.

Sprawa zbrojeń
N o w e  p o ś r e d n ic tw o  W ie lk ie j  Brytanji?

Agencja Reutera dowiaduje się ze 
źródeł miarodajnych, że w nocie nie­
mieckiej, doręczonej ambasadorowi Wiel 
kiej Brytanji w Berlinie, w odpowiedzi 
na wysunięte przez stronę angielską żą­
danie wyjaśnień co do rewindykacyi nie­
mieckich w zakresie równości zbrojeń,— 
dwa ustępy zdają się wskazywać, że

Niemcy powitałyby przychylnie nowe 
propozycje Wielkiej Brytanji. Reuter
dowiaduje się, że sprawa ta będzie oma­
wiana na posiedzeniu gabinetu. Możliwe 
jest, że Rząd w rezultacie tych narad 
wystąpi z interwencją, mą ącą na celu 
zmniejszenie rozbieżności poglądów Fran 
cji i Niemiec,

Stany Zjednoczone uznają Rząd Kuby
Prezydent Roosevelt zawiadomił przed 

stawi cieli dyplomatycznych Ameryki ła­
cińskiej, iż Rząd Stanów gotów jest li­
znąć obecny Rząd Kuby. (PAT.),

Jak w powieści kryminalnej
Dwaj bandyci  — post rachem Bazylei

Sytuacjja w Hiszpanii
Z Madrytu donoszą, że sytuacja poli­

tyczna ponownie się zaostrzyła. W ko­
lach madryckich krążą pogłoski o przy­
gotowaniach do zamachu stanu.

Socjaliści przygotowali podobno wiel­
ką ilość mundurów żandarmerji, oraz 
sfałszowanych paszportów. Bojówki so­

cjalistyczne w mundurach żandarmerji i 
policji mają opanować posterunki poli­
cyjne w szeregu miast. Szmugiel broni 
koncentruje się przeważnie w porcie A- 
Hcenta, Pogłoski o możliwości nowych 
zaburzeń wywołały żywe zaniepokojenie 
w sferach rządowych. (ATE.),

2  Bazylei donoszą o pościgu za dwoma 
bandytami, obywatelami niemieckimi, 
Sandw egiem i Veltem, który obfitował 
w sensacyjne momenty. W ciągu dwuch 
dni ruch w mieście ustał niemal całko­
wicie. Ludzie przeważnie nie opuszcza­
li mieszkań, bądź ze strachu, bądz też, 
by nie utrudniać akcji policyjnej. VI pro­
mieniu kilku kilometrów dokoła miasta 
krąjiyli uzbrojeni policjanci. Obecn- c 
bandytów niemieckich w B azvcl zos a a 
stwierdzona w sobotę podczas przepro 
wadzania kontroli dokumentów oso 1 
stych cudzoziemców. S tw ie rd zo n o . ze
Sandweg i Veit są uczesta.kami bandy, 
która obrabowała tanki w Stutlgarc.e i 
Bazylei i zabiła dwneh urzędmkow ban­
kowych Stawili oni zacięty opor pod­
c z a s  aresztowania. Wywiązała się wal­
ka w czasie której został zabity komi­
sarz policji, oraz policjant, a jeden z prze 
chodniów odniósł ciężkie rany. Bandyci, 
korzystając z zamieszania, skradli rowe­

ry, na których zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Policja zdołała wyśledzić kry 
jówkę bandytów w parku miejskim. Te­
ren parku został otoczony silnym kor­
donem policji. W mieście odnaleziono 
przyjaciółkę bandytów, która wysiana 
została do parku dla zbadania sytuacji i 
wzięła koszyk z żywnością. Po powrocie 
oświadczyła ona policji, że jej przyjacie­
le, rozumiejąc beznadziejność sytuacji, 
zdecydowani są na walkę do ostateczno­
ści i że posiadają znaczne zapasy amuni­
cji. Nadzór nad parkiem został wzmoc­
niony. Około godz. 5-ej rano usłyszano 
dwa strzały. O godz. 8-ej rano patrole 
policyjne poczęły ze wszystkich stron 
zajmować pow-oli teren parku. Na jednej 
z ławek znaleziono ciała bandytów, któ­
rzy pozbawili się życia, wiedząc, że nie 
wymkną się z rąk sprawiedliwości. Wal­
ka z bandytami była sensacją dnia dla 
całej Szwajcarji. (ATE.}

Uwolnić więźniów politycznych!
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F a k t y  i d a t y
Owoce „współpracy” urzędników z BBWR.
Jeszcze o niedzielnym „Kongresie urzędniczym".

Przedewszystkiem ustalmy fakty:
Z dn. 1 stycznia 1931 r. Rząd wstrzy­

mał awanse i automatyczne szczeblowa- 
uie urzędników państwowych.

W dniu 1 maja 1931 r. na terenie ca­
łego kraju nastąpiła generalna obniżka 
płac urzędniczych o 15 proc.

W drugiej połowie kwietnia ówczesny 
minister skarbu pułk. Matuszewski pu­
blicznie oświadczył że obniżek płac 
pracowniczych nie będzie. Stało się ina­
czej.

Dn. 1 lipca 1931 r. cofnięty został w 
Warszawie dodatek t. zw. „stołeczny"— 
dvAidziestoprocentowy. To samo do­
tknęło pracowników państwowych na 
Śląsku, Pomorzu i w Gdyni.

W' ciągu 1932 r. nastąpiła dwukrotna 
podwyżka potrąceń na rzecz Funduszu 
Emerytalnego. Najpierw podniesiono o- 
płaty o 2, później o dalsze 3 proc. na­
stępnie o 5 proc. Płace pracowników 
państwowych tą drogą zostały znów 
obniżone.

W  maju 1932 r. płace pracowników 
państwowych na prowincji zostały 
zmniejszone o 10 proc.

Wprowadzono potrącenia na rzecz 
Funduszu Pracy w wvsokosci 1 proc.

Dn. 2 września 1932 r. minister Skar­
bu prof. Zawadzki oświadczył delegacji 
pracowników państwowych że Minlste- 
rjum Skarbu przeprowadzi zmianę sy­
stemu obliczania uposażeń w sensie ich 
uproszczenia. Przeprowadzeni - tych 
zmian, powiedział minister nie spowo­

duje jednak ani pogorszenia sytuacji u- 
posażeniowej pracowników państwo* 
wych, ani obniżenia podstawy wymiaru 
uposażeniowego.

W końcu p. Zawadzki podkreślił, że 
prace nad nową ustawą uposażeniową 
wymagają dłuższych studjów.

Dn. 18 października 1933 r. oświad­
czył premjer Jędrzejewicz delegacji 
pracowników państwowych że nowa 
ustawa uposażeniowa będzie ogłoszona 
w drodze dekretu P. Prezydenta R. P.

Zapewne zapowiadane przez min. Za­
wadzkiego ..studja dłuższe" nad tem za­
gadnieniem zostały jednak szybko u- 
kończoue...

W międzyczasie pracownicy pań­
stwowi w atmosferze... znanej subskry­
bowali „Pożyczkę Narodową" w wyso­
kości 75 i 100 proc. pensyj płatną w 10 
ratach. Dokonano więc faktycznej ob­
niżki płac poborów na okres 10 miesię­
cy. W arto zaznaczyć że średnia suma 
zadeklarowana na Pożyczkę przez pra­
cowników państwowych wynosi 164 zł,

Dn. 28 paidzienrika 1933 r. Rząd o- 
głosił w „Dzienniku Ustaw” rozporzą- 

i dzenie o uposażeniu pracowników pań­
stwowych, wprowadzające nową tabelę 
płac z dn. 1 lutego 1934 r.

A więc w ciągu prawie trzech lat aż 
osiem postanowień, dotyczących uposa­
żeń pracowników państwowych.

Z takim to „dorobkiem" „sanacyjne" 
związki pracowników państwowych 
stanęły przed Kongresem delegatów pra 
cowników.

Robotnicy tytoniowi
w  w a l c e

Robotnicy tytoniowi są równic jak in­
ni robotnicy, zagrożeni wprowadzeniem 
w życie „sanacyjnych" ustaw robotni­
czych. Posiadają oni doty-chczas statut 
emerytalny, obowiązujący już od r. 1930 
i zdobyty przez klasowy Związek, dają­
cy im prawo, po 10 latach pracy w 
przedsiębiorstwach Monopolu Tytonio­
wego, do emerytury wynoszącej od 42 
do 210 złotych na miesiąc.

Przepisy ustawy scaleniowej uderzają 
robotników tytoniowych podwójnie, po­
garszają bowiem dotychczasowe eme­
rytury, zmniejszając je o połowę, a na­
w et odbierając, dla wyższych grup eme­
rytalnych, dwie trzecie dotychczaso­
wych świadczeń. Obok tego ustawa sca 
leniowa zmusza robotników tytonio­
wych do płacenia składek na ubezpie­
czenie, które dotychczas nie były zupeł­
nie robotnikom tytoniowym ściągane, bo 
całość wydatków ca emerytury ponosił 
sam Monopol Tytoniowy.

(Pogłoski o dotkliwem pogorszeniu 
dotychczasowych zdobyczy wywołały, 
oczywista, głębokie niezadowolenie 
wśród robotników tytoniowych, które w 
ubiegłym tygodniu przejawiło się w wy­
buchu strajku w dn. 18 stycznia r. b. 
w fabryce P. M. T. na Ochocie w W ar­
szawie. Trwał on niezwykle solidarnie 
przez 3 godziny, przyczem robotnicy 
nie opuścili fabryki, a pozostawali na 
salach demonstrując swe niezadowole­
nie.)

W dniu strajku została przyjęta przez 
p. dyr. Łopuszańskiego delegacja fabry­
ki na Ochocie wraz z sekretarzem  Zwią­
zku tow. Zdanowskim. P . Łopuszański
oświadczył, że sprawa statutu emery­
talnego jeszcze nie została załatwiona, 
a na zapytanie, jak się Dyrekcja odno­
si do par. 304 ustawy scaleniowej, poz­
walającego utrzymać oddzielne statuty e- 
merytalne, tam gdzie one w chwili wej­
ścia w życie ustawy obowiązują — wy­
jaśnił, że jeszcze ta  rzecz nie została 
rozstrzygnięta przez Mimsterjum Skar­
bu.

Nazajutrz przyjęta w tej samej spra­
wie została przez p. dyr. Łopuszańskie­
go delegacja robotnicza z  fabryk na 
Dzielnej.

Robotnicy tytoniowi okazali już swą 
wolę do walki w obronie nabytych 
praw.

Nie pozwolą oni na oderwatnie sobie 
tych zdobyczy dzisiaj, Ministerjum 
Skarbu musiało sobie zdawać sprawę, 
że robotnicy statutu emerytalnego nie 
zrzekną się.

Nietylko dygnitarze mają praw o do 
emerytur! Muszą je mieć tak ie  ci, co 
swym potem i pracą ciężką w kurzu, 
pyle i zaduchu przynoszą zyski Państwu, 
kosztem swego zdrowia a czasem życia.

Gore tym, co chcą powrócić w fabry­
kach tytoniowych do stosunków opisa­
nych przez Żeromskiego w „Ludziach bez 

I domnych".

Rokowania
Wczoraj rozpoczęły się w Warszawie 

rokowania polsko - niemieckie w spra­
wie uzupełnienia umowy z r. 1931 o u- 
bezpieczeniu społecznem.

Przemówienia powitalne p. min. Hu­

bickiego i dyr. Engla (przewodniczącego
delegacji niemieckiej) pełne były słów 
serdecznych i rozczulającej przyjaźni 
wzajemnej.

Tafemnicze włamanie
d o  L.O.P.P.

Zagadkowego włamania dokonano 
wczoraj w nocy do składnicy Ł. O .P. P., 
mieszczącej się w sklepie frontowym 
przy ul. Świętokrzyskiej Nr. 12 (w W ar­
szawie).

Włamanie zauważył dopiero około 
godz. 4-ej nad ranem patrolujący poste­
runkowy.

Włamywacze wybili jedną z szyb wy­
stawowych i tą drogą dostali się do we­
wnątrz.

W składzie tym przechowywany jest 
sprzęt przeciwgazowy, przeznaczony do 
rozsprzedaży detalicznej, wydawnictwa 
propagandowe L. O. P. P.» oraz materja- 
ły do budowy modeli.

Rzecz charakterystyczna, iż włamy­
wacze niczego nie zrabowali. Powyła-

mywali szuflady w biurkach i szafach, 
jednak pieniędzy znajdujących się tam, 
nie tknęli. Pieniędzy tych tam zresztą 
było niewiele, gdyż większe sumy prze­
kazywane są natychmiast do kasy Za­
rządu Głównego LOPP. przy u’ Wierz­
bowej, a stamtąd bezpośrednio do ban­
ku.

W sklepie jest wielki nieład — dowód, 
że złodzieje szukali czegoś gorączkowo.

Przybyła na miejsce policja znalazła 
odciski palców.

Dyżurujący w pobliżu dozorca nocny 
zeznaje, te  około godz. 2 w nocy słyszał 
jakiś trzask, nie przypuszczając jednak, 
iż jest to brzęk szyby. Przeszedł wów­
czas chodnikiem po drugiej stronie ulicy, 
jednak nic podejrzanego nie zauważył.

Dekret, wprowadzający nową taoelę 
plac wchodzi w życie w dn. 1 lutego r. 
b. — W końcu października r. z. dekret 
został ogłoszony.

Dlaczego zmarnowano trzy miesiące, 
dlaczego nie zrobiono nic, aby przeciw­
stawić się reformie, krzywdzącej pra­
cowników? Dlaczego ograniczono się 
do pisania memorjałów i czekania w 
przedpokojach ministerialnych.

Odpowiedź na to jest bardzo prosta. 
Kto stoi na czele związków pracowni­
czych?

Senator z B B. Lempke i gen. sekre­
tarz Z. U. K. poseł z B. B. Stępiński — 
rządzą wśród urzędników kolejowych; 
senator z B. B. Mozgała wśród niższych 
funkcjonarjuszów, poseł z B. B Stangre- 
c«ak wodzi za nos pocztowców, w Zw. 
drużyn konduktorskich „króluje" poseł 
z B. B. Wojciechowski, wśród skarbow- 
ców — dr. Filipek, dygnitarz z Min. 
Skarbu, a poseł z B. B. Kuzma 
jest ,luminarzem" Federacji Kolej. Pol. 
wchodząc w skład Z, Z, Z. Wszyscy ci 
„wodzowie" związani są materjalnie z 
obozem rządowym. Otrzymali oni prze­
cież od sanacji mandaty.

Mieli om do wyboru: albo podnieść 
bunt przeciwko krzywdzie członków 
instytucji na czele której stoją, co po­
ciągałoby za sobą wystąpienie jawne 
przeciwko B B. W. R.» albo, stwarzając 
pozory swego niezadowolenia tak po­
kierować biegiem wypadków, aby oso­
biście nie n a r a z ić  się czynnikom rządo­
wym.

Menerzy związkowi wybrali współ­
pracę z  „sanacją" na niekorzyść pra­
cowników państwowych!

Nie po raz pierwszy przygważdżamy 
szkodliwą rolę „sanacyjnych" kierowni­
ków związków pracowniczych.

Delegaci na Kongresie niedzielnym 
podkrzykiwali wice-ministrowi Jędrzeje- 
wiczowi. I mieli racją, gdyż p. Jędrzeje­
wicz powiedział, że:

„na ujemne strony dawnej ustawy 
uposażeniowej, można było, albo zo­
stawić dawny stan rzeczy (głos z sali 
trzeba było!), albo poddać ją rewizji i 
powiększyć sumy na uposażenie urzęd­
ników, co było niemożliwe, albo upo­
rządkować uposażenie wewnątrz glo­
balnej sumy. Ustawa daje urzędniko­
wi możność posuwania się naprzód 
(głos —■ za 100 zł. miesięcznie?). W 
przekonaniu ministra są to zasady 
zdrowe, które powinny być przyjęte z 
zadowoleniem (głos — dosyć!). Rzecz 
przepracowano z calem  zrozumieniem 
i powaga—mówi p. minister—i widzi w 
ustawie wielki krok naprzód (we­
sołe okrzyki), a sami „urzędnicy po­
czują jej strony pozytywne w przy­
szłości".

Przewodniczył zjazdowi „sanacyjny" 
poseł Stangrcciak, którego widać nie­
pokoiła i denerwowała odwaga tych co 
śmieli przerywać wice-ministrowi.

Pospieszył więc p. Stangreciak z po­
mocą w.-min. Jędrzejewiczowi i zagro­
ził jak sztubakom -niesfornym delega­
tom że sprawdzi ich legitymacje i za­
pisze. „

Uchwalono tylko rezolucje.
Poprawek zgłoszonych prezydjum nie 

poddano pod głosowanie. Nie głosowa­
no nawet wniosku o odroczenie anty- 
pracowniczego dekretu.

Groziło, że zostaną one uchwalone 
przez aklamację, co spowodowałoby 
komplikacje, cierpkie wyrzuty pod a- 
d-resem aranżerów kongresu. Salwowa­
no Rząd i siebie (doraźnie) przez pos­
pieszne zamknięcie zjazdu.

„Sanacyjne * kierownictwo z w i ą z k ó w  

pracowników państwowych może Pr°* 
wadzić związki ale tylko od klęsk1 do
klęski*

Osiem porażek w ciągu trzech lat, 
przyjętych potulnie, przy akompanja- 
r-oncie tchórzliwych p r o t e s tó w  to chy­
lą  dostateczna ilustracja ><*uki“ !SÓW 
; i tyki współpracy z B. W ' K*

Urzędnik.
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Stan isław  NEHRING
w ierny tow arzysz, zasłużony działacz, b. poseł na Sejm zm arł 

w  Chełm ży w dn. 21 stycznia.

W yprow adzenie zwłok nastąpi dzisiaj o godz. 15 m. 30 
w Chełmży, ul. Szew ska 8.

Cześć pam ięci zmarłego!

Centralny Komitet Wykonawczy P.P.S. 
Związek Parłam. Polskich Socjalistów.

Budżet Min. Handlu i Przemysłu

„Dobrodziejstwa
nowe] ustawy uoezpieczeniowel

Jak  się dowiaduje aj- Press, izba ubez­
pieczeń społecznych zdecydowała utrzy
m a ć  le c z e n ie  z a c h o w a w c z e  zębów w u- 
b e z p .e c z a ln ia c h  s p o łe c z n y c h ,  le c z  rów­
nocześnie znacznie podwyższyła dopłaty 
za wszelkie zabiegi.

Według ustalonego, nowego cennika 
najniższa stawka w kwocie 50 groszy 
pobierana będzie za prowizoryczną 
plombę. Dopłata za najtańszą plombę 
trw ałą wynosić będzie 2 złote. Skala 
dopłat przekracza kwotę 20 złotych.

Po trzydniowej przerwie przystąpiła 
wczoraj sejmowa Komisja Budżetowa 
do rozpatrywania budżetu Min. Przem. 
i Handlu.

ŻEGLUGA MORSKA
Referent na wstępie przedstawił cięż­

ką sytuację żeglugi morskiej i zaznaczył, 
że wszystkie państwa muszą obecnie 
przychodzić z pomocą swym flotom. Że­
gluga polska jest w wyjątkowo ciężkiej 
sytuacji, ponieważ nie zdążyła stworzyć 
sobie rezerw.

Polski tonaż morski liczy 27 jedno­
stek o pojemności 60.561 ton, co stano­
wi 1 proc. tonażu światowego, a l/? 
część tonażu Findatidji.
EKSPORT PRZEMYSŁU WŁÓKIEN­
NICZEGO. UCZCIWOŚĆ EKSPORTE­

RÓW
Według wprowadzanego obecnie sy­

stemu przyznaje się eksporterom opłaty 
wyrównawcze, na co wstawiono do bu­
dżetu 4 milj. złotych. Zmiana systemu 
okazała się niezbędną ponieważ eks­
porterzy robili nadużycia i wywozili nie­

odpowiedni towar, który następnie wra­
ca ł

CHORZÓW I MOŚCICE.
Plan przewiduje nadwyżkę w Chorzo­

wie o 40.000 zł., w Mościcach o 2.864.000 
zł„ łącznie nadwyżkę brutto 2.903.000 
zł., która obrócona będzie na Fundusz 
amortyzacyjny fabryk. O zysku netto 
nie może być mowy. Bilans wskazuje 
polepszenie się sytuacji zwłaszcza w 
Chorzowie, gdzie sprzedaż jest lepsza 
o 40 proc. od tego samego okresu roku 
poprzedniego. Wypowiedzenie przez 
Chorzów umowy w kartelu karbidowym 
jest w związku z rozszerzeniem produk­
cji azotu. Plan przewiduje w roku przy­
szłym eksport koło 30 proc. produktów 
azotowych t. j. 32.846 tonn. Mościce w 
r. 1932—33 wyeskportowały 46 proc. 
swych produktów. Obie fabryki figurują 
w budżecie z dopłatą 591.730 zł. prze­
znaczoną na odsetki B. G. K. od po­
życzki na budowę fabryki. Pożyczka ta  
stanowi dług Skarbu Państwa.

Po referacie zabrał głos p. Minister 
Zarzycki.

Wieści z Niemiec H.tiera
W yroR i śm ie r c i

Wyroki skazujące na śmierć są w Hi- 
Łlerji na porządku dziennym. Przecięt­
nie co pięć dni ścina się robotnika. W 
tę ponurą statystykę nie są wliczeni ci, 
którzy bez sądu, rzekomo podczas „u- 
siłowania ucieczki" zabijani są przez 
szturmowców.

Jak  donosi „Neue Vorwarts" sądy w 
sprawach politycznych wydały dotych­
czas 67 wyroków śmierci, z których 26 
już wykonano. Pozostali skazani w licz­
bie 41 czekają z dnia na dzień wyko­
nania wyroku.

Jeśli doliczyć 47 wyroków śmierci na 
kryminalnych przestępców, to otrzyma­
my 114 wypadków wydania oskarżo­
nych katowi. W 53 wypadkach kat po­
winność swą już spełnił.

Ta pełna zgrozy statystyka w naj­
bliższym czasie niewątpliwie u r o ś n ie ,  
ponieważ niemal codziennie inscenizuj® 
się nowe procesy, których zadaniem 
jest steroryzowanie ludności, a przede- 
wszystkiem szturmowców, do których 
szeregów wdarło się głębokie niezado­
wolenie, gdyż Trzecia Rzesza zawiodła 
pokładane w niej nadzieje.

Takim sztucznie rozdętym procesem 
jest rewizja sprawy Horst - Wescela, hi­
tlerowskiego „bohatera narodowego , a 
w rzeczywistości jakiejś podejrzanej fi­
gury z pod ciemnej gwiazdy.

Ujednostajnienie Reichsw ehry
Pomimo usunięcia gen, Hamraersteina 

ze stanowiska dowódcy Reichswehry, 
nie należy Uczyć się w najbliższym cza­
sie z ujednostajnieniem Reichswehry. 
W prawdzie Reichswehra nie czym już 
rządowi Hitlera żadnych trudności spo- 
wodu olbrzymich zbrojeń, ale jej gene- 
ralicja trzyma się t.adal zdała od nowych 
ludzi i nadal prowadzi swój dotychcza­
sowy tryb życia, zamknięty w grani­
cach kasty wojskowej. Dotychczas zaró­
wno Hitler, jak i Roehm to odseparo­
wanie się tolerowali, ale nie myślą to­
lerować go na przyszłość i zamierzają

stanowczo skończyć z kastowością ofi­
cerów Reichswehry.

Kto rządzi w  Niemczech
W ostatnich tygodniach pruski szef 

rządu Goering zoowu wysunął się w 
Niemczech na pierwszy plan.

W alka pomiędzy klikami w obozie 
hitlerowskim znowu zaostrzyła się i co­
raz bardziej staje saę wŁdocznem. że 
wprawdzie Hitler jest przez wszystkich 
uznawany za wodza, ale to jego stano­
wisko ma cechę wyłącznie reprezenta­
cyjną, gdy rzeczywistą władzę sprawu­
ją Goebbels i Goering.

Ale i ci dwaj władcy Trzeciej Rzeszy 
nie żyją w zupełnej harmonji z sobą i 
często pomiędzy Goebbelsem i Goerin- 
giera dochodzi do ostrych konfliktów. 
Dotychczas udawało się Goebbelsowi, 
uchodzącemu za mądrzejszego, zjedny­
wać sobie Hitlera przeciw Goeringowi. 
Ostatnio jednak, Hitler zaczął się bar­
dziej skłaniać na stronę Go wing a-

Powiadają, że r.a decyzję Hitlera sto­
sowania się do rad Goeringa wpłynęła 
niepewność sytuacji, i ferment w sze­
regach szturmowców, do zduszenia k tó ­
rego Goering bardziej nadaje się jako 
zwolennik ostrego kursu i najbrutalniej 
szego sposobu postępowań'a.

0  niezależność kościołów
W całej Rzeszy wre ostra walka na 

terenie kościelno * politycznym-
Rząd narodowo - „socjalistyczny" dą 

ży do zabronienia przyjmowania Żydów 
zarówno do wyznania katolickiego jak
1 protestanckiego.

Największą wagę kładzie Rząd na 
zabronienie neofitom studjowania teo­
logii katolickiej i protestanckiej, oraz 
na usunięcie ze stanowisk duszpaster­
skich księży i pastorów pochodzenia 
niearyjskiego.

Nacisk ze strony Rządu jest olbrzymi- 
niemniej potężny jest jednak opór tak 
ze strony kościoła katolickiego, jak i
protestanckiego. (PAT.)

Polska - Litwa -  Niemcy
W y w o d y  u r z ę d ó w K i lite  w s  Ki ej

Z Kowna donoszą: W specjalnym ko­
munikacie organ urzędowy „Lietuvos 
Aidas" cytuje artykuł wstępny oficjal­
nego organu narodowych „socjalistów 
w Królewcu „Preusslsche Ztg.“, który 
dowodzi, że Niemcy l ie  mają powodu 
do obaw. Przeciwnie, Niemcy widziały­
by chętnie zagwarantowanie niepodle­
głości państw bałtyckich. Z treść, jed­
nak tego samego artykułu wymka 
zdaniem „Lietuyos Aidas", że „Preus- 
sische Ztg.“ okazuje zadowolenie z od­
rzucenia przez Finlandię projektu Li­
twinowa, jak również ze stanowiska na­
cechowanego rezerwą, jakie zajęły Es- 
tonja i Łotwa. Dziennik nie ukrywa 
niechęci z zachowania się Litwy, którą

, podejrzewa o sprzyjanie projektowi 
Pozatem dziennik litewski cytuje z nie­
dowierzaniem ustęp, w którym „Prcussi- 
sche Ztg." oświadcza, że Niemcy bvlyby 
zadowolone, gdyby Polska i Litwa po- 

j rozumiały się w kwestji wileńskiej.
| (ATE).

Bomba bez rezultatu
Z Kairu donoszą, że policja w ostatniej 

chwili udaremniła zamach bombowy na 
byłego ministra, Wassal Paszę, 

i Bomba eksplodowała przed mieszka­
niem ministra, lecz nikt szwanku nie po­
niósł. (ATE.).
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Przed Rongfesem
D y k t a t u r a

Wnioski i perspektywy
W e w szystkich arty k u łach  poprze­

dnich rozw ażałem  problem  dyktatu ­
ry, jako system u rządzenia, obliczo­
nego n a  d łuższy czas, ogarniającego 
w szelkie dziedziny życia, m ającego 
odpow iadać pew nem u okresowi histo 
tycznem u, okresow i budow ania nowe­
go ustro ju  społecznego. P róbow ałem  
wykazać, że dyktatorsk i system  rz ą ­
dzenia, choćby stosow any w imię So­
cjalizm u, musi w swoim rozw oju w e­
w nętrznym :

l j  w ytw orzyć w praktyce  d yk ta tu rę  
aparatu państwow o - biurokratyczne’ 
go, —  ściślej mówiąc —  kierow nictw a  
ap a ra tu ;

2) doprow adzić do likw idacji „de­
m okracji w ew nętrznej“ nie tylko w 
klasach , k tóre ap a ra t „reprezen tu je", 
a le  i w  sam ym  obozie socja listycz­
nym ;

3) popaść w sprzeczność  w ęcej, niż 
głęboką, ze wszelkiem i form am i us­
połeczniania, w ym agającem i udziału  
m as w kierow nictw ie i w kontroli; e ta ­
tyzm  soojalistyczny s ta je  się jedyną  
isto tną  drogą przebudow y.

W ynikają  s tąd  dalsze wnioski:
a) hasło „d yk ta tu ry  mas pracują­

cych"  albo „ dykta tury  klas rewolu­
cyjnych"  byłoby hasłem , w którym  
słowo, form ułka nie w yraża treści 
rzeczyw istej; obóz w alczący nie mo­
że rzucać haseł —  pozorów; bo nikt 
n a  świecie nie po trafi zrealizow ać 
d yk ta tu ry  mas; zrealizow ać m ożna 
ty lk o  dyk ta turę  aparatu, „ rep rezen ­
tu jącego" owe masy, przynajm niej..^ 
we w łasnem  przekonaniu; hasła  —  
pozory  ro zp ę tu ją  dem agogję, n ie  w y­
zw alają  tw órczości;

b) dy k ta tu ry , jako system u rzą ­
dzenia , n ie na leży  p lą tać  an i u tożsa­
m iać z d yk ta tu rą , jako chwllowem 
zarządzeniem , jako chw ilow ym  star 
nem  fa k tyczn ym , n ap rzy k ład  pod­
czas w ojny domowej a lbo  w ojny ze­
w nętrznej, podczas zbrojnego pow­
stan ia  k o n tr - rew olucji przeciw ko 
R ządow i socjalistycznem u, czy p rze­
ciw ko R ządow i Robotniczo - W łoś­
ciańskiem u i t  p. W  sy tuacjach  p o ­
dobnych w ładza dyk tato rska  s ta je  
się często koniecznością p rak tyczną; 
n ie  jest ona w tedy problem em  ideo* 
logji, doktryny, system u, m e to d y ,--  
je6t poprostu  problem em  p rak ty k i i 
celowości. T u niem a żadnego sporu.

IV.

budowy podstaw  ustro ju , ka żd y  
R ząd, k tó ry  łam ie siłą  spiski, skiero­
wywane przeciw ko memu, — ka żd y  
taki R ząd  m iałby być R ządem  „dyk­
ta tu ry  m as p racu jący ch "?  Jeże li 
ktoś tak  rozum ie pojęcie: „dyk tatu ­
ra", —  w  takim  razie  szkoda czasu 
na dyskusję. Zapew ne z punk tu  wi­
dzenia logiki form alnej można się u- 
mówić że  o d tąd  będziem y nazyw ali 
stó ł —  lampą; a le  trzeba umówić się 
zawczasu; bo inaczej rozm ów ka w y­
g lądałaby  tak :

X  powiada: lampa może wywołać 
pożar, lampa może zagasnąć.

Y  replikuje: moja lampa ma cztery 
nogi, piszę na niej i nigdy mi nie za­
gaśnie".

W socjologji p ro ced er tego rodzaju
m a w artość zgoła znikomą.

*•*
W  arty k u le  następnym  i ostatnim  

chciałbym  zwrócić jeszcze uwagę n a  
p erspektyw y, leżące p rzed  nam i w 
związku z problem em  d yk ta tu ry .

M ieczysław  N iedzia łkow ski,

* **
P ozosta je  z te j dziedziny jedna u- 

w aga naw iasowa.
S potkałem  się n iedaw no z takim  

argum entem :
„dyktatura mas pracujących — to 

wcale nie jest kwest ja systemu rządze­
nia; to jest kwestja zadań, które sta­
wia sobie dana władza państwowa".

'A  zatem  —  w naszym  w ypadku— 
każdy  R ząd, k tó ry  zm ierza do p rze-

Narciarskie Mapy Plastyczne
Nr. 1 Grupa B a b i e i  Góry
Nr. 2 G o r c e  i B e s k i d  W y s p o w y
Nr. 3. P i l s k o

CENA KA2DEJ N A PY  Z ł. 1 . —
Przewodniki narciarskie po okoli­

cach  K rak o w a .............................Zł. 1.—
Wypadki narciarskie . . . . . .  Zł. 0.50

Mapy narciarskie W D R U K U  
Nr. 4. B e s k i d  Ś l ą s k i  
Nr. 5. C z a r n o h o r a .
Mapy obejmują w terenie stacje kolejowe, stacje narciar­
skie T. K. N„ schroniska turystyczne, s s l a k i  n a r c ia r s k ie ,  

czas (iloSC godzin) podejścia.

Oo nabycia
w  K s ię g a rn ia c h  K o le |o w y c H  T - w a  „RUCH11, Biurach 
Podróży, w księgarniach na mieście, sklepach z artykułami

sportowemi.

„Radosna twórczość”
Przemysł metalowy przystępuję do produkcji... rumianku

O rozmiarach kryzysu świadczy na­
stępujący fakt: Zakłady Ostrowieckie,
jedne z największych w Polsce, mają 
produkcję nastawioną r.-a 3.000 wago­
nów rocznie, obstaluników zaś na 100 
wagonów. Wobec tego przeprowadzono 
bardzo znaczne .redukcje tak  wśród u- 

rzędniików, jak i robotników, a dla ra ­

towania swoich finansów zarząd mająt­
ku, w skład którego wchodzi i gospo­
darstwo rolne, postanowił wziąć się do 
produkcji środków leczniczych, jak ru­
mianek i walerjana- W siedzibie zarzą­
du głównego wystawione są próbki ru­
mianku w bardzo ładnem opakowaniu.

SPRAWOZDANIE TEATRALNE

Dania jest więzieniem"
Teatr Kameralny „Hamlet' Szekspira 

Tragedja w 5 aktach — 15 odsłonach 
Przekład J. Paszkowskiego. Insceniza­
cja i retyserja: Karol Benda. Projekty 
dekoracyj i kostjumów: S. Lorentowicz 
Karwowska.

Zmarły niedawno pisarz i n r 
r a d z i e c k i  A. Łunaozarski, bawiąc w 
Paryżu w kilka lat po wojnie światowej 
i rewolucji październikowej w Rosji, ze 
w s z y s t k i c h  sztuk, jakie widział w tym 
czasie na deskach teatrów paryskich, 
dramaty Szekspira ( .Hamlet" i „Troi- 
lus i Kressyda ) uznał za najciekawsze 
i jedynie godne widzenia.

Był on również, jak wiadomo, gorą­
cym zwolennikiem wznowienia w tea­
trze proletarjackim arcydzieł sztuk kia 
syicznych, w czem zresztą szedł za wzo 
rem Karola Marksa, który wskazywał 
na to, ie  klasycyzm grecki, teatr Szek­
spira, realizm Balsaca będzie kamie­
niem węgielnym nowej proletariackiej
budowy artystycznej.

Chociaż więc naszej „inteligenckiej * 
publiczności Szekspir może się wyda­
wać zgranym i nudnym, pozostaje on 
jednak zawsze w ośrodku uwagi tych, 
którym zależy na budowaniu fund amen 
tów nowej kultury — wbrew zgryzom 
i znużonej apatji schyłkowców dnia 
dzisiejszego, poszukujących nowych 
dreszczów podniety dla swoich stępia­

nych nerwów i sparaliżowanej wolu.

Dobrze się więc stało, że „Teatr Ka­
meralny" przypomniał nam ten najcie­
kawszy bodaj utwór Szekspira, który 
mimo stuleci, jakie przeszły nad mm, 
niic nie stracił na siwej poddawczej sile 
i wartości.

„Hamlet” w ujęciu pewnych kryty­
ków i popularnej a przysłowiowej nie­
mal opimji jest typem refleksjonisty, 
pozbawionego woli i decyzji, wobec cze 
go królewicz duński miota się w kole 
sprzeczności, nie mogąc sprostać swe­
mu zadaniu. Z tego względu uczyniono 
zeń symbol bezradności całej współcze­
snej inteligencyj, która nie może się 
zdobyć na nic innego jak na „hamlety- 
zowanie" — t. zn. jałowe choć subtelne 
niby rozważania, pozbawione konsek- 
wencyj praktycznych.

To porównanie jednak jest niewątpli 
wie krzywdzące dla Hamleta i zbyt po­
chlebne dla naszej zjełczałej (czytaj 
„k 1 e rk owsk i ej.. ■ ‘ ) ir.it e 1 i g e ncj i.

Hamlet nie jest wcale takim niedołę­
gą, za jakiego go się w ten sposób ro­
zumując, poczytuje, nie jest bynajmniej 
mimo całego intelektualizmu swego po 
zbawiony pierwiastków wolii i decyzji.

Przyczyną opóźnienia w działaniu nie 
jest bynajmniej jego słabość czy bezwola.

Stać go wszak na to, by bez zbytniej 
żenady zabić Polonjusza, wyprawić na 
śmierć pewną zdradzieckich przyjaciół, 
wykonać zresztą zamierzony dawno

plan zabicia króla Klaudjusza, lecz czy 
ni to wszystko po przejściu drogi zło­
żonej i zazębionej tysiącznemi trudnoś­
ciami, którychby nie dojrzał wcale zwy 
kly pobudliwy i bezkrytyczny umysł,— 
mogący uchodzić za bardziej zdecydo­
wany.

Hamlet zwleka ze spełnieniem swego 
zamiaru, gdyż musi wprzódy dojrzeć do 
swego czynu, pokonać wszystkie, ro­
dzące się na drodze tej decyzji zastrze 
żenią i wątpliwości, by wykonać wre­
szcie plan powziętej zemsty z możliwie 
największą korzyścią dla idei, którą 
reprezentuje i głosi.

I nie o  zemstę czysto osobistą czy 
rodzinną chodzi Hamletowi.

„Świat wyszedł z trybów" — w jego 
odczuciu i rozumieniu—oto co boli Ha­
mleta, coś się zepsuło w całem państwie 
duńskiem, „Danja jest więzieniem” nie- 
tylko dla niego, lecz dla każdego my­
ślącego człowieka.

Nim się zdecyduje jednak na dzia­
łanie, zechce je rozpatrzeć przez prvz- 
mat czysto nowoczesnego krytycyzmu 
ze wszystkich możliwych punktów wi­
dzenia, które się nasuwają człowiekowi 
głęboko, poważnie i samodzielnie my­
ślącemu. Stąd ów rys rzekomo jałowego 
rozmyślania, które jednak oczyszcza 
drogę działania, pozbawia człowieka 
automatyzmu i niepoczytalności, która 
cechuje ludzi t. zw. mocnej ręki.

Na jego miejscu każdy królewski jo­
łop, któremu,by duch oica odsłonił ta­
jemnice zbrodni, pospieszyłby natych­
miast z wykonaniem zemsty. Hamlet,

LUDZIE WCZORAJSI, A LUDZIE 
DZISIEJSL

Z okazji 71 rocznicy powstania stycz­
niowego „Słowo" przypomina, że w po­
wstaniu uczestniczył także Bolesław 
Prus, który jednak nigdy przed nikim o 
tern nie wspomniał, uważając, ie  spełnił 
tylko obowiązek względem ojczyzny i 
wolności.

Pisze tedy „Słowo":
„Od tfego człowieka, który przez dłu­

gie lata tyle swych trosk wyznał pu­
blicznie, tyle pracy swego mózgu prze­
kazał ludziom, tyle wskazań udzielił, 
nie usłyszał nikt szczegółowej tych dzie 
jów relacji. Człowiek, co napisał tyle 
książek i tyle tysięcy stron, nie nad­
mienił, nie natrącił w żadnej z nich na 
jakikolwiekbądi szczegół z tajemnicy 
swej młodości. Zakonspirował ją tak, 
jak mało ludzi zakonspirowywać umia­
ło".

Jakże różni się ta skromność wielkiego 
pisarza od krzykliwej reldamy dzisiej­
szych „zasłużonych", z których wiełu 
jeszcze koszuliny w zębach trzymało w > 
latach 1914—18. a dzisiaj upominają się j 
o koncesje, odznaki i bardziej realne j 
przywileje za niewiadomo gdzie przela­
ną krew.

Gdyby kończyło się tylko na upomina­
niu, sprawę moźmaby traktować ze stro­
ny komicznej. Niestety, szczeni akerja 
ta ma tupet i umie zdobywać stanowiska 
dobrze płatne i intratne, gdy tysiące lu­
dzi, naprawdę zasłużonych w latach 1905 
— 1907 i 1914 — 18 borykają się z nę­
dzą, ponieważ — jak Prus — uważają, 
że spełnili obowiązek, a także dlatego, 
że pozostali wierni hasłom, którym słu­
żyli

.REWOLUCYJNA" ENDECJA".
Endeera usiłuje wyzyskać dekret o 

przeszeregowaniu i kuje z niezadowole­
nia urzędników broń przeciw „sanacji .

Kongres urzędniczy był —- zdaniem 
endecji — zamało rewolucyjny, kompro­
misowy.

Pisze więc „Gazeta Warszawska *:
„Ale pod wyrazami krytyki i uchwa- 

lonemi wnioskami kryje się — kompro­
mis.

Kompromisowość rewolucji, wyraża­
jąca się w niezaatakowaniu bardzo 
wysokich norm i jeszcze wyższych do­
datków funkcyjnych i  „specjalnych", z 
których będzie korzystała nieliczna j 
„elita" biurokracji, pogrzebała real­
ność uchwały kongresu".

Zgadzamy się z Łem, że tak jest w isto­
cie, W o k o  to nam stwierdzić, ale nie 
wolno tego ozynić endecji. Któż bowiem, 
jeśli nie endecja, w ciągu pierwszych 
siedmiu lat niepodległości Polski urabiał 
psychikę urzędnika? Kto, jak nic ende­
cja, apelował do urzędników, te  nie są 
tramwajarzami, ani krawcami, ani robot­
ni/kami, lecz „inteligencją", która nie 
może, nie powinna tworzyć związków 
zawodowych? Kto, jeśli nie endecja, 
każdy żywszy protest urzędmków, pięt­
nował jako bolszewiam? Endecji wów­
czas zdawało się, że będzie wiecznie w 
siodle i będzie jeździła na urzędnikach, 
jak właśnie na nieosiodłanym koniu. 
Tymczasem urobiła psychikę urzędnika 
nie dla siebie, lece dla „sanacji".

Endecja, doppingując urzędników ł 
wytykając im brak rewolucyjności, po­
pełnia ten sam błąd, który stale wytyka­
my „sanacji": liczy na krótką pamięć 
społeczeństwa.

„Sanacja" ma dzisiaj takich urzędni­
ków, jakich urobiła im endecja.

ohoć przejął się tem objawieniem z  po­
za mogiły, jak przystało na syna swej 
renesansowej epoki i wychowanka szkół 
wittenberskich posiada zbyt wiele kry­
tycyzmu, by stać się biernem narzę­
dziem mar i przywidzeń.

Słowa więc ducha ojca musi spraw­
dzić, poddać stryja próbie, uprzątnąć 
sobie z drogi wszystkie przeszkody my­
ślowe i dopiero wtedy wykona swój za­
mysł.

Goethe nazwał Hamleta kosztownem 
naozyniem, w którem zamiast kwiatka 
posadzono dąb, -— niesłusznie posądza­
jąc Hamleta w ten sposób o juentcżaos 
sprostania ciężarowi obowiązku.

Hamlet jest dębem, który « u k a  sobie 
stosownej polany, gdzie mógłby rość 
swobodnie i rozłożyście. Gdy nietylko 
dwór królewski, lecz cała Dan a stanie 
mu się więzieniem, woli pociągnąć za so­
bą w mogiłę całą gromadę trupów, rzu­
cić strop cały na głowy ucztujących 
zbrodniarzy i opilców, zginąć samemu, 
by oczyścić miejsce dla ludzi na miarę 
Fortynbrasa, zwiastujących nowe formy 
życia.

Z tego jednak względu stanowczo za 
wiele honoru okazujemy naszej szmatła­
wej inteligencji, posądzając ją o iakiś 
przyrodzony hamletyzm, wyposażając ją 
w jakieś wyimaginowane kleTkowskie 
cnoty.

Zostawmy królewicza duńskiego w 
spokoju, pogrążonego w posępnej, lecz 
płodnej zadumie nad zbliżaniem świata 
myśli do rzeczywistości. Gdy wróci ze 
swej dalekiej wyprawy po świecie twór-

POLSCY HITLEROWCY.
„Kurjer Poranny" drukuje wrażenia

swego współpracownika, wyniesione z 
pobytu w kwaterze polskich hitlerow­
ców czyli „Narodowo - Socjalistycznej 
Partji Robotniczej" w Katowicach.

Polskim odpowiednikiem ministra pro­
pagandy, Goebbelsa, jest niejaki Gryfita- 
Chamiec, używający tytułu „profesora". 
Był endekiem, później monarchistą, a w  
końcu został polskim hitlerowcem. Mó­
wi szumnemi frazesami, ale — jak pisze 
korespondent „Kurj. Por.":

„Nie wspomina tylko o pewnych 
ciemnych stronach swojego życiorysu,
0 pewnych przykrościach w związku z 
bogatą i różnorodną działalnością W 
ciągu długiego i pełnego wrażeń żyda".

W klapie wytartego surduta nosi od­
znakę oddziału Bałak-Bałachowicza. To 
wiele mówi.

„Wodzem" czyli odpowiednikiem Hi­
tlera jest niejaki Grołła. Na imię ma Jó ­
zef.

Polscy hitlerowcy umieją łączyc ideo- 
wość ze względami praktycznemu Bo 
oto, co pisze „Knrjer Poranny" o  „wo­
dzu":

.Jako syndyk zajmuje się udziela­
niem porad w sprawach podatkowych, 
wyrabianiem ulg, załatwianiem odwo­
łań w urzędach skarbowych. I  dlatego 
może „szefem sztabu" N.S.P.R. jest 
były urzędnik skarbowy, p. Siminiak.

Sprawy podatkowe w połączeniu % 
ideologją narodowego socjalizmu dają 
jednak dobre efekty. Frazesy narodo­
wego socjalizmu dla młodzieży, zmniej­
szanie podatków dla starszych. I  dla­
tego do N.S.P.R. garnie się i młodzież
1 drobnomieszczaństwo.

Ilu ma członków organizacja p. Grat* 
ly? Nie trzeba z’ ytnio ufać przesad­
nym ocenom przewódców organizacji. 
Można nie -wierzyć „inżynierowi" Żmu­
dzińskiemu, jednemu z czołowych dy­
gnitarzy partyjnych, człowiekowi a róż­
norodną przeszłością, gdy wspomina « 
30 ty s ią c a c h  zorganizowanych człon­
ków. Ale naprawdę należy do N.S.P.R, 
przeszło osiem tysięcy ludzi, a  „Błyska­
wica" rozchodzi się w liczbie czterech 
tysięcy egzemplarzy". I

Korespondent >,Kurj. Por. zapytuje?
„Kto za to wszystko płaci? Kto po*, 

nosi koszty wyjazdów partyjnych d y  i 
gnitarzy, utrzymanie sztabu urzędni* 
ków, liczne wydawnictwa? Kto opła­
ca restauracyjne sałe i poczęstunki, 
przy których odbywa się werbowani® 
zwolenników do N. S. łł. R-f",

A kto subsydiują ruch hitlerowski W , 
Czechosłowacji, w  Austrfi, w Rumun#, 
w Belgii, -w Holandii i innych krajach?

Małoż to  nakradli snę szturmowcy ple* j 
niędzy robotniczych? Małoż to mająt­
ków skonfiskowały niemieckie brunat-, 
ne koszule?

Wiadomo, kto za to płaci.
z. y. *>

Wypłaty emerytur 
szwankują

Rozpoczęta przez zarząd miejski w y  
płata emerytur za grudzień dokonana 
została jedynie w stosunku do trzecie* 
części emerytów, Z powodu braku fun­
duszów, dalszą wypłatę narazie wstrzy­
mano.

Zarząd Związku zawodowego pracow­
ników samorządowych (urzędników) ary, 
ni starania o przyśpieszenie dalszy wy­
płaty. i

ozej r e f le k s j i ,  nie zawiedzie nietylkd 
myśl jego, lecz  i ręka i szpada.

Dyrekcja „Teatru Kameralnego", wy­
stawiając „Hamleta", zaświadczyła, jak 
w wielu innych wypadkach, o swooch 
ambicjach, wykraczających pozornie po­
za skromne ramy warunków  scenicznych 
teatru.

Bądź co bądź w warunkach „kameral­
nych" pokusić się o odtworzenie łańcu­
cha obrazów szekspirowskich bez uproea 
czeń historycznej sceny Szekspira —- by­
ło rzeczą nieladąjakiei odwagi i prze­
myślności zarówno inscenizatora — Ka­
rola Bendy, jak i dekoratorski — p. S. 
Lorentowicz - Karwowskiej. Rezultat 
ogólny tych wysiłków nie sprawił zawo­
du, a to w tych warunkach oznacza już 
sukces, jeśli nie zwycięstwo.

Karol Benda w roli tytułowej zapre­
zentował się w Warszawie, jako poważ­
ny i opanowany talent aktorski o rozle­
głych aspiracjach i świetnej technice gry. 
Kreacja Hamleta powinna mu utorować 
drogę do na poważniejszych ról klasycz­
nego repertuaru.

O d  ogólnego wysokiego poziomu gry 
zespo.u (na szczególne wyróżnienie za­
sługuje C. Niedźwiecka w roli Ofelji. <L 
Rygi er, B. R os łan, F. Chmurkowski) u- 
jemnic odbija J. Staszewski w roli król* 
Klaudjusza.

Na tle b. ciekawych i pomysłowych 
dekoracyj scenicznych S. Lorentowice* 
Karwowskiej rażą pewną kon wencjonab 
nością kostiumy pary królewskiej.

Widowisko w pełnem słowa znaczeniu 
udane. L N» Miller.
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Mowa japońskiego ministra
Zapewnienia o pokojowości polityki japońskiej

Socjaliści austriaccy wobec Dollfussa

Pożar w podziemiach parlamentu
wiedeńskiego

Z Międzynarodowego Biura Pracy

Odpowiedź na memorandum francuskie
Z Paryża donoszą, że odpowiedź nie- j 1-go stycznia b. r. została wczoraj przed 

miecka na memorandum francuskie z d. łożona francuskiemu premjerowt (ATE)

Echa afery Stawickiego
„Paris Midi" donosi, że prem jer J Ecji. Przewidziane jest zdegradowanie 

Chautemps, w związku z aferą Stawie- | oraz spensjonowanie znacznej liczby
kiego, zamierza przedstaw ić Izbie pro- j wyższych urzędników policyjnych, skom
jekt ustawy w  sprawie reorganizacji po- * promitowanych w  aferze Stawickiego.

Nowa skandaliczna afera

do wszelkich ofiar w obronie niezależ­
ności AustrjL Ostateczne stanowisko 
partji w sprawie ewentualnego popar­
cia gabinetu Dollfussa zależy jednak od 
taktyki, jaką rząd zastosuje wobec so­
cjalistów. O stanowisku tern zadecyduje 
zarząd partji, który zbierze się ponow  
nie w najbliższym czasie. (ATE)

szybkością. Zaalarmowany natychmiast 
straż pożarna zdołała w ciągu krótkie­
go stosunkowo czasu stłumić ogień,

(ATE).

została przy.ęta 14 głosami przeciwko 
5-hi. 12-tu głosami przeciwko 6-iu zde­
cydowano zaprosić 7 wymienionych 
państw.

Rada zdecyduje dzisiaj, czy zgodnie * 
propozyq'ą delegata rządu brytyjskiego, 
zaproszenia do udziału w konferencji 
wystosowane będą takie do innych 
państw  członków międzynarodowej or­
ganizacji pracy, czy też inne państwa 
zaproszone zostaną tylko do przysłaniu 
obserw atorów  bez praw a głosu, jak to  
zaproponował delegat rządu włoskiego.

(PAT).

Japoński minister spraw  zagranicz­
nych H irota wygłosił w  parlam encie 
obszerne exposć, poświęcone polityce 
zagranicznej Japonji,

„Rząd japoński — powiedział mini­
s te r  — zmuszony był dn. 27 m arca r. 
ub. zgłosić swe ustąpienie z Ligi Naro­
dów, ponieważ sprawa Mandżurii oraz 
kw estje, dotyczące państw a m andżur­
skiego, w ykazały zupełną rozbieżność 
poglądów pomiędzy Japonią a Ligą Na­
rodów  co do sposobów utrzym ania po­
koju w k m  Wschodniej. W chwili, gdy 
to postanowienie było powzięte, cesarz 
japoński zechciał w  specjalnem o rę­
dziu wyłożvć podstaw ow e zasady poli­
tyki, jaką Japonja od tej chwili zamie­
rzała  prowadzić. Obecnie, kiedy pań­
stw o m andżurskie fu* iest stworzone, 
Japonia uważa za główną zasadę swej 
polityki poszanowanie niepodległości 
nowego państw a i popiera rozwór jego 
na  zdrowych podstawach, dążąc do u- 
trw alen ia pokoju na Dalekim W scho­
dzie. Jednakże przedewszystkiem  pra­
gniemy popierać pokój m iędzynarodo­
w y i stanowisko nasze wobec wszelkie! 
inic»atvwv pokojowej nie ulegnie żad­
nej zm’anie Oouszezając Hgę Narodów 
Jaoow a nie m iała zamiaru prowadzić 
polityki odosobnienia. Dążeniem naszem 

mówił m inister — jest popieranie 
m iędzy m ocarstwam i ducha w za:emne- 
go zaufania oraz głoszenie wobec całe­
go św iata słuszności naszej sprawy. J e ­
stem przekonany, że, jeżeli złączymy 
się wszyscy w jednym wysiłku, by dzia­
łać  zgodnie ze wskazówkami naszego 
m onarchy, to  świat zrozumie, jak łojal- 
nem i shisznem iest stanowisko Jaoonji. 
Na szczęście, od czasu naszego ustąp ie­
nia z Ligi Narodów stosunki handlowe 
i dyplom atyczne między Japonią a za- 
przwaźnionem i mocarstwami stałv  się 
jeszcze bardzie1 bliskie i serdeczne 
JAPO NIA A MANDŻURJA I CHINY 

M inister przeszedł następnie do omó­
w ienia stosunków z krajami, bezpośred­
nio sąsiadującemi z Japonią. Mandżuria 
dzięki nieustającym wysiłkom  swego 
dostojnego regenta i w ładz państw o­
wych, dzięki również w spółpracy z na-

Przeciążenie pracą
Powoduie katastrofy

„Polonia" donosi:
W czesnym rankiem  10 października 

ub. r. zdarzyła się pod Kochłowicami, na 
linji Katowice — Ligota — Wodzisław, 
katastro fa  kolejowa, k tóra  na szczęście 
nie pociągnęła za sobą większych ofiar 
w  ludziach.

Pociąg osobowy, zdążający z Katowic- 
Ligoty do Wodzisławia,, a  wychodzący z 
Ligoty o godz. 6,23, najechał na pociąg 
tow arow y, stojący na szlaku pod stacją 
Kochłowice. Palacz doznał złamania 
nogi, a czterech pasażerów lekkich obra­
żeń. Tylko cudem obeszło się bez wy­
padku śmierci, albowiem pierwszy w a­
gon pociągu osobowego został zupełnie 
strzaskany i wtłoczony pod parowóz. Na­
stępne wagony miały pogięte bufory i 
w ybite okna, 2 ostatnie wagony pocią­
gu tow arow ego zostały ziupełnie s trza­
skane.

Że katastrofa  nie przybrała większych 
rozmiarów, należy zawdzięczać konduk­
torow i pociągu towarowego, k tóry  spo-

Tajemnicze
Jak to było z 
w Opatówku

Otrzymaliśmy następujące pismo:
W związku ze sprostowaniem, zamiesz- 

czonem w „ABC“ kaliskiem przez p. Sta­
nisława Witczaka, wójta gminy Opatówek 
w sprawie kradzieży węgla szkolnego w 
Opatówku, my, niżej podpisani radni gmin­
ni, stwierdzamy, co następuje:

Na sesji rady gminnej gminy Opatówek, 
odbytej dnia 7 grudnia 1933 r., przy roz­
patrywaniu sprawy kradzieży węgla szkol­
nego w Opatówku, wójt, na trzykrotne za­
pytanie ze strony Rady, czy pozwalał p. 
Szmajdzińskiemu Józotowi, pomocnikowi 
sekretarza, zabrać sobie wóz węgla szkol­
nego, odpowiadał za każdym razem, że 
żadnego zezwolenia na zabranie węgla p. 
Szmajdzińskiemu, ani też nikomu innemu 
łue dawał. To samo oświadczył sekretarz 
gminy, p. E. Męcnicki,

Rada gminna zawiesiła p. Józefa Szmaj- 
dzińskiego w czynnościach i o powyższym 
fakcie zawiadomiła władze nadzorcze, któ­
re jednak p. Szmajdzińskiego, stojącego 
pod zarzutem kradzieży węgla, do dziś dnia 
nie zawiesiły — i urzęduje on spokojnie 
dalej.

Powyższe oświadczenie możemy stwier­
dzić pod przysięgą.

szym krajem, w ykazała w ielkie postę­
py we wszystkich dziedzinach. Obecnie 
ma być powzięte postanowienie w spra 
wie ustalenia ustroju mon arch i czn ego, 
oczekiwanego z niecierpliwością przez 
cały naród mandżurski. Ustrój ten przy 
czyni się w  wielkim stopniu do oparcia 
nowego państw a na solidnych podsta­
wach. Rząd japoński ponosi wielką od­
powiedzialność za utrzymanie pokoju 
w Azji W schodniej i nie w ątpi, że zdo­
ła wywiązać się z tego zadania. Najważ 
nieiszem zagadnieniem w tei dziedzirre 
iest ustalenie się sytuaq'i w Chinach. 
Rząd nasz ma nadzieję, ż Chiny przy­
łączą się do wysiłków Japonii, zmierza 
iącycb do realizacji zadań, k tóre stano­
wią misję obu krajów na Wschodzie. 
Niestety, faktyczna sytuacja w  Chinach 
przeczy obecnie tym nadziejom. Od 
pewnego czasu krążą pogłoski, iż rząd 
chiński w zrozumieniu błędu, jakim by­
ła iego polityka aotyjapońska, postano­
wił przedsięwziąć kroki, zmierza:ące do 
poprawy stosunków chiósko-iapońskich. 
Dotychczas jednak nie istnieie żaden 
konkretny dowód, ootwierdzający p ra ­
wdziwość tvcb wiadomości.

JA PO N JA  A Z. S. R. R.
Co sie tyczy stosunków Japonji z Z. 

S. R. R., mówił dalej minister, należy 
przypomnieć, że od zawarcia układu w 
1929 r. w Pekinie pomiędzy obu kraja­
mi panuią stosunki normalne. Nawet po 
incydencie mandżurskim zgodnie posta­
nowiono, iż należy dążyć do tego, by 
nie oow stały żadne nowe trudności, Je­
dnakże w  ostatnich czasach można mieć 
wrażenie, iż stanow isko Z. S. R R. wo­
bec Jaoonii uległo zmianie. Jest poża­
łowania godnem, że rząd sowiecki za- 
pomoca radfa, prasy i innych środków 
wvsteouie z bezpodstawną krytyką po­
czynań jaoońskich i rozpowszechnia w 
celach dyplomatyczno - politycznych 
przesadne wiadomości. Japonia nie 
przestała zachowywać w stosunku do 
Związku Sowieckiego stanowiska lojal­
nego i sprawiedliwego. Pomimo różnic 
ideologicznych i ustrojowych, dzielą­
cych oba kraje, staraliśm y się zawsze 
w  stosunku do Rosji kierow ać się zasa-

na Kolei
strzegł nadjeżdżający pociąg osobowy i 
daw ał znaki do zatrzym ania się, które w 
ostatniej chwili zauważył maszynista 
pociągu osobowego i dał kontrparę. Nie­
stety  było już zapóźno.

W stępne dochodzenia wykazały, że 
winę w ypadku ponosi dyżurny ruchu, 
Herman Szyma z Kochłowic, który dn. 
22 b. m. odpowiadał przed Sądem O krę­
gowym w Katowicach, gdzie ze skruchą 
przyznał się do winy, tłumacząc się tern, 
że był przepracowany, gdyż pracował w 
nadgodzinach, a obecnie nie zdaje sobie 
sprawy, z jakiego powodu doszło z jego 
strony do wypadku. Przesłuchany, jako 
świadek, delegat Dyrekcji Kolei, wydał 
oskarżonemu dobrą opinję. podkreślając, 
że był on zawsze bardzo sumiennym pra 
cownikiem.

W obec tego sąd przyznał mu jaknaj- 
dalej idące okoliczności łagodzące i za­
sądził go na miesiąc więzienia, zawiesza­
jąc mu warunkow o wykonanie kary.

darni dobrego sąsiedztw a i dążyliśmy w 
drodze pokojowej do rozwiązania nasu- 
warących się zagadnień. W szczególno­
ści od czasu stworzenia państw a man­
dżurskiego, rząd japoński w swej poli­
tyce kierow ał się przekonaniem, te  wza 
jemne stosunki pomiędzy Rosją, Japonją 
i M andtursją powinny być oparte na po 
rozumieniu, posiadającem pierwszorzęd 
ne znaczenie dla pokoju w Azji Wschód 
nie". W brew  twierdzeniom propagandy 
sowieckiej Japonra nie czyni żadnych 
nowych przygotowań wojennych 
wzdłuż granicy rosyjsko - man­
dżurskiej. Zgodnie z zasadami przy­
jaznej polityki, o której wspomniałem, 
Japonja od czerwca ub. roku w ystępu­
je iako pośrednik pomiędzy M andżura 
a Związkiem Sowieckim w rokowaniach 
dotyczących przekazania Mandżurii 
wschodnio - chińskiej bnji kolejowej.
Nie wątpię, iż Sowiety ocenią wkońcu 
należycie prawdziwe zamiary Japonji. 
M inister wyraził nadzie:ę, że rokow a­
nia. k tóre  od iakegoś czasu są przery­
wane, będą w krótce ponownie naw ią­
zane.
STOSUNKI ZE ST. ZJEDNOCZONEMI

Przechodząc do stosunków ze S tana­
mi Ziednoczonemi, H irota oświadczył, 
te  pomiędzy Japonją i Północną Ame­
ryką niema takich spraw, których roz­
wiązanie napotykałoby na trudności. 
Opimja pul i czn a Ameryki była podbu­
rzona przeciwko Japonji na samym po­
czątku iacydnetu mandżurskiego. Po­
między obu krajami powstały w tedy 
przejściowe nieporozumienia. Zbytecz 
nem jest powtarzać, że Japonra powo­
duie się obecnie tylko pragnieniem za­
pew nienia stałego pokoiu w  Azji W scho 
dniei W vstarcza, by Amervka zdała so­
bie sprawę z istoty stosunków, panują­
cych na Wschodzie i z roli czynnika sta 
bilizacii. odgrywanej tam przez Japonię, 
a wszystkie nieporozumienia naturv sen 
tymentalnel, które moga jeszcze istnieć, 
niezwłocznie znikną. M inister w yraził 
nadzieję, że oba w ielkie kraje, leżące 
nad Pacyfikiem, będą nadal pracow ać 
nad utrzymaniem tradycyjnej przyjaźni 
i porozumienia.

JAPONJA „KAMIENIEM WĘGIEL­
NYM POKOJU!"

Kończąc swe przemówienie. Hirola 
stwierdzał, że nie można zaprzeczyć, iż 
liczne i poważne zagadnienia z dziedzi­
ny stosunków zagranicznych oczekują 
na załatwienie. Jednakże Japonja nie 
powinna się niczego obawiać, spogląda­
jąc w przyszłość z nadzieją, Niezapomi- 
najmy — powiedział m inister — że ’e- 
steśmy kamieniem węgielnym, jedynym 
kamieniem węgielnym pokotu w Azji 
Wschodniej i że z tego tytułu ciąży na 
naszych barkach wielka odpowiedzial­
ność. Odpowiedzialność ciąży zarówno 
na dyplomacji japońskiej, jak na japoń­
skich siłach w orkow ych, mających wy­
łącznie zadania obronne. Należy pod­
kreślić — zakończył m inister — że żad­
ne z żądań sformułowanych przez na­
szą dyplomację nie wychodzi poza ra ­
my słusznych wymagań, wvn'każących 
z naszej misji narodowej (PAT.).

*

Dalsze wiadomości o sytuacji w J a ­
ponji dajemy na str. 1-ej.

386!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za dwa 
dzieścia kilka wierszy z artykułu wstęp 
nego.

Jest to
6-TA

konfiskata naszego pisma w roku bie­
żącym, zaś

386-TA 
za rządów sanacji.

Nagroda „dla młodych'1
W dniu 2 b. m. Polska Akademja Li­

te ra tu ry  obradow ała nad przyznaniem 
pierwszej nagrody „dla- młodych . We­
dług sta tu tu  nagród artystycznych, na­
groda ta  przyznawana jest za najwybit­
niejsze dzieło literackie, opulikowane 
w ciągu dwuch ostatnich lat pisarzowi, 
ktbóry nie przekroczył 30 lat życia.

Stosownie do regulaminu akademicy 
mieli praw o zgłaszać conajwyżej 3 kan 
dydatury. Zgłoszono kandydatury nastę 
pujące: Michał Choromanski za powieść 
„Zazdrość i m edycyna , Michał Rusi­
nek za powieść „Burza nad b ru k iem ', 
Leon Kruczkowski za powieść „Kor- 
djau. i. Cham", Marjan Piechał za tom 
poezyj „Garść popiołu", Adolf Rudni­
cki za powieść „Żołnierze*, W ładysław 
Sebyła za poemat „Koncert egotyczmy" 
i E lżbieta Szemplińska za powieść „Na­
rodziny człowieka".

Po dyskusji akademra uznała za dzie­
ło najgodniejsze nagrody powieść Mi­
chała Choromańskiego „Zazdrość i me­
dycyna" i temu pisarzowi przyznała na­
grodę w wysokości 3,000 zł (PT),

Z Wiednia donoszą, że zarząd partji 
Socjalno-Demokratycznej zajmował się 
na wczorajszem posiedzeniu kwestją u- 
stosunkowania się do ostatniej odezwy 
kanclerza Dollfussa, wzywającej robotni 
ków do współpracy z rządem. W wyni­
ku dłuższej dyskusji podkreślono, iż za 
sadniczo robotnicy austrjaccy gotowi są

W poniedziałek popoł. wybuchł w pod­
ziemiach parlamentu wiedeńskiego po­
żar spowodowany krótkiem spięciem. 
Ogień zaczął się rozszerzać z niezwykłą

W Genewie rozpoczęła się 66-ta 
sesja Rady Administracyjnej Mię­
dzynarodowego Biura Pracy.

Grupa robotnicza zgłosiła wniosek 
zwołania konferencji 3-ch grup t. j. de­
legatów rządów, pracodawców i robot­
ników 7-iu państw  najbardziej zain tere­
sowanych w sprawie konwencji o cza­
sie pracy w kopalniach węgla (t. j. Pol­
ski, Welkiej Brytanji, Niemiec, Czecho­
słowacji, Belgji, Francji i Holandii) dla 
zajęcia się problemem rychłej i równo­
czesnej ratyfikacji tej konwencji.

Po dłuższej dyskusji, zasada zwoła­
nia konferencji 3-ch grup w tej sprawie

we Francji
Prasa paryska donosi o nowej aferze 

finansowej. W ydano nakaz aresztow a­
nia niejakiego Georges Alexandre, dy­
rek to ra  banku funkcjonarjuszów. O ka­
zuje się, że A lexandre sprzeniewierzy

Dowiadujemy się, że obawy wydziału I 
bezpieczeństw a, że zgromadzenia któ- | 
re miały się odbyć w okręgu tow. St.

Oświadczenie „Zaiksu” —
Związku Autorów  

i Kompozytorów Scen
W związku z urzędową lustracją po­

rządkową, przeprowadzaną obecnie w sze­
regu Stowarzyszeń, a w tej liczbie  ̂w „Za­
iksie" przez Referat Stowarzyszeń Korni- 
s a r ja tu  Rządu, ukazały się w niektórych 
pismach, zwłaszcza prowincjonalnych, 
oszczerczo wzmianki, inspirowane przez 
osobników, usiłujących od dłuższego czasu 
szantażować naszą Instytucję- Wzmianki 
te głoszą, jakoby wykryto w aktach „ma­
teria l obciążający „Zaiks" i jego gospo­
darkę. Ponieważ przed zakończeniem lu­
stracji nie możemy, oczywiście, ujawnić 
jej wyników — na co widocznie liczono — 
oświadczamy niniejszem, że uczynimy to 
po jej zakończeniu, pociągając równocze­
śnie wszystkich oszczerców do odpowie­
dzialności karnej.

powierzone mu oszczędność; drobnych 
funkcjorarjuszów na sumę około 200
miljonów franków. Georges A lexandre 
oddał się dobrowolnie w  ręce sprawie 
dliwości i został >>..uzopy w  więzieniu.

Dubois w dniach 6 i 7 b. m. —  przero­
dzą się w żywiołową manifestację lud­
ności na rzecz swego skazanego posła 
— okazały się zupełnie uzasadnione.

Oto donoszą nam z Siemiatycz, że 
ludność, pomimo zakazu, przybyła tłum­
nie na wiec, idąc po 30 kim. pieszo! Ry­
nek był zapełniony tłumem około 2-ty- 
siecznym.

To samo w Bielsku, Hajnówce, Brań­
ska i innych miejscowościach.

Ubezpieczeni protestują
Przeciwko zwolnieniu lekarza

W oddziale Kasy Chorych przy ul- 
Dzikiej był od 9 la t lekarzem  dr. Filip 
Stern, który  zdobył sobie w ielkie uzna­
nie pacjentów.

T y m c z a s e m  obecnie dr. S tern  został
zwolniony.

U b e z p ie c z e n i zwrócili się d o  Kasy. 
Chorych z petycję (opatrzoną 600 pod­
pisami) o przywrócenie dobrego i po ­
wszechnie łubianego lekarza.

sprostowanie
kradzieżą węgla szkolnego

Pojawienie się. przeto notatki wójta, Ja­
koby p. Szmajdziński zabrał węgiel za zgo­
dą wójta, zdziwiło nas bardzo i zapytuje­
my:

1) Kto odważał p. Szmajdzińskiemu wę­
giel 2) Dlaczego wójt nie wie dokładnie, 
ile p. Szmajdziński wziął, a podaje, że oko­
ło 5 korcy? 3) Dlaczego po upływie 2 ty ­
godni, gdy p. Szmajdziński węglem tym 
palił, policja odebrała od niego jeszcze 
XI centnarów, skoro miał zabi'ac około 
5 korcy? 4) Dlaczego wójt zgodził się, że­
by policja odebrała węgiel p. Szmajdziń­
skiemu, jeżeli, jak pisze w sprostowaniu, 
Szmajdziński wziął węgiel z jego wiedzą?

Wkońcu dodajemy, że po ukazaniu s.ę 
sprostowania p. wójta w „ABC", zapyta­
liśmy go, czy on faktycznie to sprostowa­
nie umieścił, wówczas powiedział wobec 
świadków, że żadnego sprostowania w tej 
sprawie nie dawał.

Wobec powyższego zastanawia nas, kto 
jest autorem owego sprostowania ?

Wiadomo tylko tyle, że sprostowanie na­
desłano ze starostwa.

Następuje 9 „odpisów radnych gminy 
Opatówek.

Zarząd Związku Aut. i Komp. Scen. 
„ZAIKS"

M ogiła n ieznanego podpalacza.

Echa z a k a z u  z g r o m a d z e ń  
w okręgu tow. St. Dubois

(Kor, własna).
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Sól  Krzepi!...
Piszą nam z N o-’sj Wilejki.

Do naturalnych bogactw naszego kra­
in należy sól. Przecudowną legendą u- 
wieńczoną została „święta Kinga”, 
księżniczka węgierska, która w posagu 
otrzymała jedną z kopalń na Węgrzech 
i w cudowny sposób przeprowadziła te 
nieocenione pokłady soli do Polski. I 
rzeczywiście sól nietyliko jest potrzeb­
ną, jako przyprawa do potraw , lecz 
służy, jako środek zabezpieczający i 
konserwujący różne artykuły spożyw­
cze. Soli się: szynki, śledzie, grzybki, 
ogórki, chodniki, a nawet... jak się o tem 
zaraz dowiemy, i bezrobotnych. Do 
czego używa się soli, wykazał osławiony 
Magistrat Nowej - Wilejki; znany już 
czytelnikom „Robotnika1*.

Idąc za przykładem „Świętej Kingi”, 
sprowadził sól do Nowej - Wilejki, jako

cudowny środek usztywniający kość 
bezrobotnym i sprzyjający dobremu tra 
wieniu pustych żołądków. Na „gwiazd­
kę" rozdano głodującym masom po 7 
kilogramów soli i po 4 kilogramy mąki 
razowej. W czasie podziału zwrócono 
uwagę na stosunek 7 kg. soli do 4 gr. 
mąki. Wice-burmistrz miasta p. Rzepela, 
wyjaśnił, że bez wszelkich pokarmów 
człowiek żyć może, z wyjątkiem soli, 
której brak w organizmie ludzkim po­
woduje rozmiękczenie kości i zaburze­
nia organów trawienia.

Rzeczywiście sól sprzyja trawieniu, to 
też bezrobotni, używając soli, której 
mają aż po 7 kg. piją, wodę, bc tej nic 
brakuje w rzece Wilence,, a żołądki 
grają marsza „sanacji”.

Prawda, jak to dba o bezrobotnych 
„sanacyjny" dygnitarz w Nowej Wilejce?

Z trumną do Kasy Chorych
D em onstracje robotnicze w Toruniu

i»,Kurjer Poznański" donosi:
„W piątek. 19 b. m., odbył się w To­

runiu w sali „Wenecja" wiec robotniczy 
w sprawie nowych ustaw o ubezpiecze­
niach społecznych. Na wiecu powzięto 
rezolucję, PROTESTUJĄCĄ PRZECIW 
REFORMIE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZ­
NYCH. KTÓRA POMNIEJSZA UPRAW 
NIENIA PRACOWNIKÓW, A ZWIĘK­
SZA PONOSZONE PRZEZ NICH CIĘ­
ŻARY.

Po wiecu część jego uczestników uda­
ła się przed gmach Kasy Chorych przy 
ul. 3 Maja i złożyła przed nim trumnę z 
napisem, że SPOCZYWAJĄ W NIEJ U- 
BEZPIECZENIA SPOŁECZNE.,Nad trum 
ną odśpiewano „W mogile ciemnej", po-

|  Ludwik Szczęsny g

17.1 r. b. zmarł członek Stow B. W. 
Polit Ludwik Szczęsny, białoskórnik, w 
wieku lat 72. Do P. P. S. wstąpił w ro ­
ku 1903 i brał czynny udział w ruchu 
politycznym zawodowym. Od roku 
1905 — 8-go był trzykrotnie aresztowa­
ny (w 1908 wraz z 15-letnim synem), 
puczem zesłano go do gub. Orenburskiej, 
skąd wkrótce znikł. Siedział w Cytadeli, 
na Pawiaku i w Brześciu.

Pogrzeb na cmentarzu Bródz;eńskim 
odbył się 19-go stycznia.

Cześć jego pamięci!

czem demonstranci rozeszli się w spoko­
ju.

Oczywiście, trumna, gdy tylko ją spo­
strzeżono, została usunięta**.

A resztow anie 
przem ytników  opjum

W Tczewie aresztowano dwuch prze­
mytników opjum.

Obecnie straż graniczna dokonała, w 
związku z tą sprawą, dalszych areszto­
wań, mianowicie aresztowano: Stanisła­
wa Ziegerta, Aleksego Machuttę, wła­
ściciela 60-morgowego gospodarstwa w 
pow. starogardzkim, 66-ktmą Władysła­
wę Stanachowską (wróżbiarkę) i Bole­
sława Osowskiego ze Starogardu.

Dostarczaniem opjum z Gdańska zaj­
mowali się Klein i Osowski, którzy ku­
powali narkotyki, następnie za pośred­
nictwem innych członków szajki wysy­
łali je do Warszawy.

Pobór
Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73, od- 

! będzie się dodatkowa komisja poborowa 
I dla poborowych zamieszkałych na tere- 

niee 6, 7, 8, 10, 19 j 22 komisariatów P.P;, 
j podlegających P. K. U. N. 4.
’ Na komisję tę winni stawić się wszys­

cy ci poborowi, którzy dotąd obowiązku 
tego z jakichkolwiek powodów nie wy­
pełnili, a obecnie otrzymali odpowiednie 
wezwania z Komisariatu Rządu,

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia główniejsze
ygrane padły na następujące numery:
I i II ciągnienia:
150 tys, zł. w ygrał nr. 88*281.
15 tys. zł. wygrały n-ry 20054 60954 

>y)965.
10 tys. zł. w ygrał nr. 67193.
5 tys. zł. wygrał nr. 4398Q.
Po 2 tys. zł. wygrały n-ry: 1028 7607 

10820 27093 27509 40293 41139 42527 4768S 
51545 54461 64455 74385 79989 97161
103807 106864 108648 122675 134068
138884 151091 151543 163291.

Po 1 tys. zł. wygrały n-ry : 4036 11063 
11145 12985 82048 33281 38074 41527 52903 
53029 64634 75750 87406 9387S 96941 97547 
102807 111577 116318 118198 118742
127905 131557 156884 160215 163372
166287 169466.

III i IV ciągnienie:
20 tys. zł. wygrał nr. 84135.
Po 5 tys, zł. wygrały n-ry: 97479 152921.
Po 2 tys. zł. wygrały n-ry: 1051 2244 

10828 17486 33058 39351 39392 65763 89590 
93287 114410 120071 121119 137137 140105 
140264 i46510 151932 159488 156616.

Po 1 tys. zł. n-ry: 52 11339 23397 25667 
31790 38125 72548 76176 79379 90970 95137 
96217 98213 107003 124964 131640 137972 
138855 146861.

I WCZORAJSZEJ GIEłDf
Dolary oddają po 5.52.5, przy obliczeniu 

międzynarodowem 5.55,5.
Bank Polski płaci za dolary po 5.50.
Berlin 210.75, Belgja 123.85, Holandja 

375.65, Kopenhaga 124.45, Londyn 27.8, 
Paryż 34.88, P raga 36.83, Szwajcarja 
172.22, Włochy 46.69.

Grypa zagraża twemu zdrowiu!
Przykry ból głowy, dreszcze, łamanie w | 

krzyżu — te objawy wskazują, że uległeś 
przeziębieniu. Nie zastanawiaj się więc, 1 
gdzie, kiedy i w jaki sposób się przeziębi- j 
łeś_— to bezcelowe! Raczej naieży pomy- j 
śleć o tem  jak najrychlej i skutecznie za- j 
pobiec rozwojowi choroby i zwalczyć ją  J 
w zarodku. Jeszcze kilka dni, może kilka 
godzin zwłoki, a  gorączka wyczerpie twój 
organizm, że nie będzie on mógł się sku­
tecznie przeciwstawić chorobie. Nie zwle­
kaj więc ani chwili, bo może być za póź­
no! Jeszcze dziś zakup w najbliższej apte­
ce Togal i zażyj 3 tabletki przed udaniem 
się na spoczynek. Od la t 15-tu znane są na 
całym świecie tabletki Togal, jako skutecz­
ny środek przeciwko grypie, influencji i 
przeziębieniu. Po zażyciu 2 3 tabletek To­

gal trzy lub cztery razy dziennie w sta- 
djum początkowem znikają natychmiast 
objawy choroby Również przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach nerwowych 
i  ̂ głowy działają tabletki Togal szybko. 
Togal wstrzymuje gromadzenie się kwasu 
moczowego i w zarodku zwalcza niedoma­
gania na tem  tle powstałe. Togal uśmie­
rza bóle i przynosi ulgę w chronicznych 
nawet stanach. Tabletki Togal są nieszko­
dliwe dla serca, żołądka i innych organów. 
Jeśli tysiące udręczonych stosując Togal 
odzyskało swe zdrowie, to przecież każdy 
z zaufaniem kupić go może. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze o sku­
teczności działania Togalu. Do nabycia we 
wszystkich aptekach.
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Wczorajsze wypadKi
PĘKNIĘCIE RURY I ZALANIE 

SUTERENY
Na rogu ul. Złotej i M arsaałkcwskiej pę­

kła ru ra wodociągowa. Woda wyciekła 
przez chodnik craz zalała suterenę w do­
mu Marszałkowska 115, gdzie dawniej 
mieściła się piekarnia cukiernicza p. f. 
„Bergtold i Grodzicki". Robotnicy inspek­
cji wodociągów i kanalizacji wypompowali 
wodę, poczem rozkopali zmiarzniętą zie­
mię aparatem  „Sullivan", celem odszuka­
nia miejsca pękniętej rury ! zastąpienia 
nową.
ZATRUCIE GAZEM 

Joanna Wojciechowska, lat 49, służąca, 
zatruła się gazem świetlnym.
STARCIE SAMOCHODÓW 

Przy zbiegu ul. Smolnej i Książęcej, na­
stąpiło starcie samochodów. Jadący w jed­
nym z nich Henryk Maciejczyk, robotnik, 
wskutek uderzenia tw arzą w szybę, doznał 
poranienia nosa. Rannego opatrzono w am- 
bulatorjura Pogotowia.

TRAGICZNA ŚMIERĆ NAUCZYCIELA 
Nocy ub. o godz. 23-ej min. 50, na tere­

nie dworca Warszawa - Wschodnia zdarzył 
się tragiczny wypadek kolejowy, wynikły 
wskutek silnej mgły. Do pociągu osobowe­
go Warszawa - Lublin, który już ruszył ze 
stacji, wskoczył jakiś mężczyzna, lecz tra ­
fił na brek. Spostrzegłszy pomyłkę, pasa­
żer wyskoczył, zamierzając wskoczyć do 
drugiego wagonu. Wskutek mgły i mrozu 
poręcze wagonów były oślizgłe, przeto pa­
sażer poślizgnął się, upadł i dostał się pod 
koła wagonu, ponosząc Śmierć na miejscu. 
Ze znalezionych przy denacie dokumentów, 
okazało się, iż jest to 57-letni Władysław 
Adamkiewicz, nauczyciel a Lublina. Policja 
wszczęła dochodzenie, zabezpieczając zwło­
ki na miejscu.
FATALNY UPADEK 

6-letni Dawid Puszczyk, biegając po 
podwórzu tegoż domu, upadł i złamał lewą 
rękę. Chłopca przewieziono na opatrunek 
na stację Pogotowia.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Jego Ekscelencja Subjekt** 

i „Kobiety be* przyszłości".
ANTINEAs „Biała lilja", iilm polski.
APOLLO: „Prokurator Alicja Hora".
ATLANTIC: „Przygoda na Lido".
AS: „Orlątko" i „Biały wódz".
BAJKA: „Generał Czeng" i rewja.
CASINO: „Prywatne życie Henryka 

VIU*.
COLOSSEUM: „Grzech** i rewja „Ar­

gentyna**.
COLOSSEUM MAŁE: „Igloo" i „Spa­

lone mosty",
CRISTAL: „Tom Mix" i „Noc stra­

chu."
CZARY: „King-Kong“.
CORSO: „Kawalkada" i rewją.
FAMA: „Dzieje grzechu" i „Młodość 

na zamówienie**.
FILHARMONJA: „Niewidzialny czło­

wiek".
FORUM: „Kawalkada**.
GLORIA: „Dolina trwogi".
HELJOS: „Przybłęda" z Iną Benitą.
HOLLYWOOD: „Przyjaciele i kochan 

kowie‘“ j rew.a „Podróż w nieznane".
ITALJA: .,Gd3' miłość się kończy i 

rewja „Przez wesołe okulary".
IKS: „Kawalerowie Dzikiego Zacho­

du" * „Congoriłla".
KOMETA: „Szalona noc" i rewja.
LOS: Od 4-ej „Flip i Flap w Legji cu­

dzoziemskiej"- Od 8-ej dla dor. „Ostat­
n ia carowa* -

M AJESTIC: „Za dwa pocałunki" i
rewja „Przez różowe okulary".

LUX; „U progu szczęścia" z Eweliną 
H olt i „Dusze w niewoli".

MASKA: „Turbina 50,000".
MEWA: „Na lalach namiętności" i

„Jasnowłosy sen".
MIEJSKI: „Serce włóczęgi".

m i e Tj  S  I I I
Pocz, godz. 6.15, 8, 10 w.

AL JOLSON 
MADGE EVANS 
HARRY LANGDON

SERCE WŁÓCZĘGI
Codziennie o godz. 4.30 pp.
P 0 0  TWOJĄ OBRONĘ ( d o z w o l o n y
eden seans po cenach popularnych. 
“■NOWA TOMBOLA: „Pocałunek przed 
lustrem" i „Cohn i Kelly w Holyywood".

NOWY SPLENDID: „Odmęt dicy" i 
„Miłość w aucie",

PALACE: „Klub dżentelmenów" i re­
wja.

W K no-Rewji „PAŁACE”

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ.

Oczekiwań* z ogromnem zaintereso­
waniem doroczne walne zebranie Polskie 
go Związku Piłki Nożnej odbędzie się w 
Warszawie w dniach 17 i 18 lutego r. b.

Walne zgromadzenie polskiego kole­
gium sędziów zostało wyznaczone na 
dzień 2 lutego. Zebranie to będzie mu­
siało się ustosunkować do projektów kil­
ku okręgów, zmierzających do zniesienia 
autonomji kolegi um sędziów 

UCHWAŁY 
PIŁKARZY KRAKOWSKICH.

W Krakowie odbyło się doroczne wal­
ne zebranie krakowskiego okręgowego 
Związku Piłki Nożnej. Przewodniczył o- 
bradom gen. Mond. Zebrani wypowie­
dzieli się za zniesieniem autonomji ko­
legium sędziów. Pozatem uchwalono po­
większyć klasę A do 13-tu klubów i 
mistrzostwa rozegrać w dwuch grupach.

Na czelę nowego zarządu stanął dłu­
goletni prezes, gen. Mond, wiceprezesa­
mi wybrano ponownie starostę dt. Wnę­
ka i red. M. Stattera. Obowiązki ka­
pitana związkowego pełnić będzie w dal 
szym ciągu p. Kałuża. Delegatami na 
walne zebranie P. Z. P. N. zostali gen. 
Mond, Statter i dr. Kwaśniewski.

Delegatom polecono głosować za wnio 
skiem Warszawy o zniesienie autonomji 
P. K. S., wypowiedzieć się przeciwko ja­
kimkolwiek zmianom w karencji dla gra­
czy, wystąpić przeciwko utworzeniu diru 
giej ligi, wreszcie poprzeć wniosek W ar­
szawy o zorganizowanie meczów mię­
dzypaństwowych w 5-ciu większych o- 
fcręgach z tem, aby 10% wpływu brutto 
szło n.a rzecz okręgu.

Wniosek wypowiadający się przeciw­
ko rozegraniu meczu rewanżowego z 
Niemcami został odrzucony. Za wnio­
skiem głosowały wszystkie kluby robot­
nicze i prawie wszystkie żydowskie. 
Hagibor wstrzymał się od głosowania, a 
Hakoah głosował przeciw wnioskowi-

Świadczy to dobitnie o  aieszczerości 
haseł mieszczańskiego sportu żydowskie 
go w sprawie walki z hitleryzmem 
OBRADY PIŁKARZY POZNAŃSKICH.

Na walnem zebraniu poznańskiego o- 
lcręgowego Związku Piłki Nożnej posta­
nowiono wypowiedzieć się za zniesie­
niem karencji graozy i za utrzymaniem 
lig okręgowych. Wniosek miejscowej 
Pogoni o zniesienie autonomji miejsco­
wego kolegjum sędziów został odrzuco­
ny.

Prezesem został poraź 6-ty z rzędu p. 
Słiirmer. Delegatami na walne zebranie 
P. Z. P. N. wybrano p.p. Stiirmera i Win­
kowskiego

Z CAŁEGO ŚWIATA W KILKU 
WIERSZACH.

W Pałacu Sportowym w Berlinie od­
był się mecz hokejowy pomiędzy druży­
ną kanadyjską Saskatoon Quakers a ber­
lińskim klubem łyżwiarskim (BSC.), za­
kończony sensacyjną klęską kanadyjczy- 
ków w stc-sunku 3:1- Poprzedniego dnia 
berlińczycy przegrali 0:3.

Na stadjonie berlińskim rozegrany zo­
stał wobec 35,000 widzów międzymia­
stowy mecz piłkarski Praga — Berlin 
Zwyciężyła zdecydowanie drużyna pra­

ska w stosunku 5:0.
W Brukseli kombinowana reprezenta­

cja Francji pokonała wobec 40,000 wi­
dzów reprezentację Belgii w stosunku
3:2 (2 :2).

Druga reprezentacja Belgji grała z Lu- 
xemburgiem, odnosząc zwycięstwo w 
identycznym stosunku 3:2 (2:2).

W meczu międzymiastowym piłkar­
skim Budapeszt odniósł zwycięstwo nad
Paryżem 3:1 (3:0).

Spotkanie piłkarskie rozegrane rów­
nież w Paryżu pomiędzy amatorami fran­
cuskimi a drużyną amatorów londyńskich 
przyniosło zwycięstwo Anglikom w sto­
sunku 4:1.

W Anglji w dalszych rozgrywkach o 
mistrzostwo pierwszej ligi angielskiej 
Arsenał został niespodziewanie pokona­
ny przez Manchester City 1:2.

W Seeield rozegrane zostały łyżwiar­
skie mistrzostwa Europy w jaździe lig11'  
rowel. Mistrzostwo zdobył ponownie Ks- 

i roi Schaefer. Wśród pań triumfowała 
j również Austriaczka Lieselotte Land- 
’ Ho cc W-

Mecz tenisowy w hali sztokholmskiej
: między Niemcami a Szwecją zakończy 
' się zwvcięstwem Szwecji 3:2.

i ■ 1 1 .......................   —

Co grają w Teatrach ?
TEATR „ATENEUM": Dziś i codziennie 

„Maszyna" Tedwella.

I T e a f r A f l l E u T t l
KUJ i ■■■ ■ ..... ...............................—  «

Codziennie
S  zn ak o m ita  sz tu k a  T rsad w a lia  g  
S  w  9 o b razach

f „ M a s z y n a “ f
~ Reżyseria L. SCHILLERA Z

Co usłyszymy w  radio?
najnowszy przebój „Pararaountu“

majesticp cSnVno£!ł?lŃe”
r ftK R ! GJ*RAT w  fU™ie

>71

1CENIE i Zespół „C Y G A N E R J I”
z J a ro sy m  na czele w rewii p. t.

„PRZEZ RÓŻOWE OKULARY"

99

9V
W roL główn. CUV£ BROOK 

Na Stenie: REWJA z udziałem 
CHÓRU DANA, K. KRUKOWSKIEGO,

L. LLW INSKIcGO na czele całego zespołu

PETIT TRIANON: „Pieśń nad pieś­
niami" i „Licytacja miłości".

PRAGA: „Ludzie za kratami* i re-
WiO.

PROMIEŃ: „Czerwony djabeł".
R A J :  „ p o d  iałszywą Hagą 
RIVIERA: „Zaczarowany dywan" i

„Burza nad Zakopanem".
ROXY: „Noc w Kairze" z Novarro. 
SOKÓŁ: „Dobroczyńska ludzkości1* i 

Iilm polski.
STYLOWY: „Nowa płeć".
TON: „Drewniane krzyże". 
UCIECHA: „Jennie Gcrhardt*' z Syl­

wią Sidney.

ŚRODA, 24 b. m.
7,00 fcygn«i czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,20 

Muzyka z płyt. '-.35 Dziennik poranny. 7,40 
Muzyka z płyt. 7,50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7,55 Program  na dzień bieżący. 
R.00 Transm isja z lokalu Dyrekcji Państw. 
Loterji. Ciągnienie wygranej 1-go miljona.
11.40 Przegląd prasy, 11,50 Repertuar tea­
trów warszawskich. 11,57 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12,05 Muzyka taneczna. 12,30 W ia­
domości meteorologiczne. 13,00 Dziennik 
południowy. 15,25 Wiadomości e eksporcie 
polskim. 15,30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Koncert muzyki współczesnej. 16,10 
Program  dla dzieci. 16,40 „Skrzynka pocz­
towa". 16,55 Muzyka salonowa. 17,20 Arje
i duety. 17,50 „Skrzynką pocztowa rolni- 
cza"..18,00 Odczyt. 18,20 „Listy od dzieci". 
18,35 Muzyka lekka. 18,50 Odczyt. 19,00 
Program . 19,05 Rozmaitości. 19,25 „Lite-

| ra tu ra  powstania styczniowego", 19,40 M *a 
i doniości sportowe. 19,47 Dziennik wieczor- 
| ny. 20,00 .M yśli wybrane-'. 20,02 Sławni 

instrum entaliści. 21,00 „W kraju  ludzi 
i zwycięskich". 21,15 „Najpiękniejszy sen". 
* 22,00 Odczyt. 22,20 Muzyka taneczna. 23,00

23,05W iadomości dla kom unikacji lotniczej. 
M uzyka taneczna.

C ZW A R TEK , 25 b. m.
7,00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka. 7.2 

M uzyka z p ły t. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 M uzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo­
d ars tw a  domowego. 8.00 P rogram . 11-40 
P rzeg ląd  P rasy . U .60 R epertuar te a tró w  
W arszaw skich 11-57 Sygnał czasu. H ej­
nał 12.05 N ajnowsze przeboje z płyt. 12.30 
Wiadomości meteorologiczne. 12.35 Kon­
ce rt szkolny. 14.00 Dziennik południowy.
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim . 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Pio­
senki. 16.10 „Z poematów sym fonicznych".
16.40 „Przegląd  czasopism  kobiecych". 
16.55 K oncert muzyki lekkiej. 17.50 „K ą­
cik dla młodzieży w iejsk iej". 18.00 Słucho­
wisko. 19.00 P rogram  19.05 Rozmaitości.
19.25 Odczyt ak tualny . 19.40 K om unikat 
śniegowy. 19-4S W iadom ości sportowe, 
19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 „Myśli 
w ybrane". 20.02 K oncert. 20.40 „T ea tr „La 
Scala" , fe lje ton . 21.00 T ran sm is ja  z T ea tru  
„La Scala".

Z OPERY. Dziś opera „Pajace" pod kie­
runkiem kapelmistrza W olfstala i w świet­
nej obsadzie. W czwartek odegrana bę­
dzie opera „Aida".

TEATR N A R O D O W Y  gra  dziś najwe­
selszą komedję Shawa „Nigdy n* nie wia­
domo".

TEATR LETNI dziś nowa komedja De- 
vala „Towariszcz".

TEATR NOWY: Dziś sztuka A. Grzy­
mały . Siedleckiego „Czwarty do brydża".

TEATR PO L SK I. Dziś znana komedja 
W. Perzyńskiego „Aszantka"

TEATR MAŁY. Codziennie komedja S. 
Kiedrzyńskiego p. t. „Ten i Tamten".

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien­
nie nowa komedia Słonimskiego „Rodzina".

TEATR KAMERALNY. Codziennie
„Hamlet" Szekspira w nowej inscenizacji 
Karola Bendy.

TEATR CYGANERJA. Dzil nowa re­
wja karnawałowa „Cyganerja rozfikana"-

TEATR „W IELKA OPERETKA" (Karo­
wa 18). Codziennie „Bal w Savoy‘u".

TEATR „8 r. 30“ (Mokotowską 7<.;- wy­
stawia sztukę Felixa p. t. „Miłość i złoto"

TEATR „REDUTA". Dziś „Zw. Op. 
Ro. Sam" Łopalewskiego.

TEATR RKWJI „MIGNON". Codzien­
nie rew ja - operetka „P arada zespołu",

TEA TR MUCHA. Codziennie rew ja 
„Dwaj panowie B“ z Januszem Sciwiar- 
6kim na czele zespołu. Poez. 7.15 i 9.30.

CYRK STANIE W SKICH. Dziś i co­
dziennie „Cyrk pod wodą", wielka panto-
mina wodna przy udziale 250 osób-
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A. Łunaczarskij
Po zgonie bolszewickiego krytyka i organizatora oświaty

! Armaty na sprzedaż

Niedawno zmarł głośny bolszewicki 
krytyk literacki i b. komisarz oświaty 
(Narkompros), A. Łunaczarskij.

Byta to postać znacznie odbiegająca 
od przeciętnego typu twardych w wal­
kach ale dość tępych w zakresie spraw 
intelektualnych bolszewickich przywód 
ców. Łunaczarskij był człowiekiem nie­
wątpliwie bardzo inteligentnym i nafrei 
dość utalentowanym, ale wrażliwym i 
zmiennym, niemal poprostu — płochym. 
W ostatnich latach twarda dłoń Lenina 
a potem Stalina trzymała go w ramach 
filozoficznej i literackiej „ortodoksji 
(prawowierności). Przed rewolucją bol­
szewicką szedł zawsze za ostatnią mo­
dą filozoficzną i literacką, przekształ­
cając swój „marksizm" według ostat­
nich nowości książkowych. Niecierpli­
wiło to Lenina; były chwile dość ostre­
go zatargu między nim a lekkomyślnym 
Łunaczarskim. Ale bolszewicy mimo 
wszystko bardzo cenili Łnnaczarskiego 
za jego niezmierną łatwość pisania i 
zwłaszcza publicznego gawędziarstwa 
na wszelkie możliwe tematy.

W literaturze młody Łunaczarskij 
wystąpił początkowo, jako krytyk, pi­
sząc różne artykuły o Ibsenie, Maetter 
lśncku, Nietzschem oraz innych modnych 
postaciach. (Te artykuły wyszły potem 
zebrane w książkach).

Później Łunaczarskij przerzucił się do 
filozofji. Ponieważ modną była wów­
czas filozoficzna teorja „empiriokryty­

cyzmu” Ayenariusa, wobec tego Łu- 
naczarskij zrywa z materjaiizmem maik 
sowskim, staje się empirjokrytykiem i 
wydaje nawet popularne streszczenie 
filozof]1! avenarmsowskiejj. Wszystko to 
razem wywołało niemały zamęt wśród 
rosyjskiej filozoficznej ortodoksji mark- 
sowskiej.

Gdy po rewolucji 1905 r. nastąpiła w 
Rosji reakcja i skierowała umysły ku 
prądom religijnym, wówczas i w obozie 
socjalistycznym zjawiły się jednostki, 
propagujące ten lub inny rodzaj ,,bogoi- 
skatiektwa” t. zm. nawrotu do religji. 
Przypomnimy »p., że wówczas Gorkij 
pisze swoją „Spowiedź". Łunaczarskij, 
oczywiście, w lot chwyta te religijne 
nastroje i pisze swoje największe dzie­
ło, bardzo zresztą lekkomyślnie skon­
struowane p. t.: „Religja a socjalizm .

Po rewolucji bolszewickiej Łunaczar- 
skijt jak wskazaliśmy, nieco się uspokoił 
Dano mu zaszczytne stanowisko „Nar- 
komprosa" t. zn. ministra oświaty, je­
dnakowoż Łunaczarskij, jak było do 
przewidzenia —— wielkich organizacyj­
nych zdolności na tern stanowisku by­
najmniej nie ujawnił. Pamiętny był tyl­
ko jego krótki proteścik przeciwko nie 
którym wandalizimom bolszewickim w 
zakresie sztuki. Natomiast wielokrotnie 
okazał się człowiekiem uczynnym, gdy 
chodziło o ratowanie jednostek zasłu­
żonych w dziedzinie nauki i sztuki; w 
jednym z ostatnich numerów ryskiego

Uciekinierzy z Niemiec 
dziękują Francji za gościnę

m

Emigranci żydowscy, którzy uciekli 
z Niemiec do Francji przed wyjazdem

do Palestyny dziękują Franq'i za udzie­
loną im gościnę.

„Siewodnia" znany rosyjski literat Am­
fiteatrów bardzo krytycznie odnosząc 
się do Łunaczarskiego, podkreśla mimo 
wszystko tę jego uczynność. Niewątpli 
wie Łunaczarskij odegrał także pewną 
dodatnią rolę w sprawie konserwacji 
niektórych zabytków, organizacji mu­
zeów i t. p. Bolszewicy po pewnym cza 
sie zorjentowali się, że Łunaczarskij, 
jako „Narkompros'' jest słaby i zastąpi­
li go Bubnowym,

Natomiast Łunaczarskij, mając jako 
„Narkompros” znaczne wpływy zaczął 
coraz częściej występować w roili drama 
turga, pisząc różne sztuki teatralne, w 
rodzaju „Królewskiego cyrulika" i t. 
p. Teatry oczywiście musiały wysta­
wiać te sztuki, ale bez powodzenia.

W ostatnich latach Łunaczarski po­
starał się przerzucić na teren polityki 
międzynarodowej. Miał ono zostać 
„polpredem" (posłem) w Madrycie, ale 
śmierć przeszkodziła nominacji. Zdążył 
natomiast wystąpić zagranicą w cha­
rakterze prelegenta na tematy kultura! 
ne, Pozatem w Rosji redagował różne 
pisma literackie i inne wydawnictwa.

Łunaczarskij nie miał poważnych 
wpływów politycznych na bieg rzeczy 
w Rosji sowieckiej. Bolszewicy mu do­
brze pamiętali, jak to w swoim czasie 
zrywał z polityką Lenina i popierał 
grupę „odżowistów" (która chciała od­
wołania frakcji poselskiej z Dumy), bro 
nił emipirjokrytycyzmu religijnych prą­
dów i t. p.

Wśród rosyjskiej emigracji Łunaczar­
skij był znienawidzony. Obecnie nawet 
w nekrologach emigracyjne gazety za­
rzucają mu różne lekkomyślne romanse 
za kulisami teatrów sowieckich, drogie 
futra i suknie jego ostatniej małżonki 
Rosenel i t. p. Ale na te tematy pisać 
nie będziemy.

Zmarł człowiek, który oddał bolsze­
wikom znaczne usługi w dziele pozyska 
nia części inteligencji dla sprawy bólsze 
wickiei.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI,

MASZA RUBRYKA

P o szu k iw a n ie  pracy
RUTYNOWANA nauczycielka.. szkoły 

powczechnej uczy dorosłych, zaniedbanych 
skróconą metodą. Postępy zapewnione. 
Tel. 2.84-36.

STUDENT Politechniki, długoletni ko­
repetytor, poszukuje korepetycji lub pra­
cy kreślarskiej. Zgłoszenia: Lach, ul. Aka­
demicka 5 p. 276 lub tel. 8-26-12.

DW IE ZREDUKOW ANE NAUCZY­
CIELKI p ragną objąć jakąkolwiek posadę, 
gdyż są w bardzo krytycznych warunkach. 
Jedna m a tro je  dzieci i męża chorego na 
nogi. Oferty składać do Adm. „Robotn.“

STUDENTKA U. W., długoletnia Kore- 
petytorka, poszukuje lekcji za mieszkanie, 
obiady. Specjalność: łacina, fizyka, angiel­
ski. Dzwonić 11-35-06 od 4 pp.

W ,
8

W Paryżu wystawiono 
przed 1914 roku.

aa sprzedaż stare., niezdatne do użytku armaty z

Z ekranu

Majestic— Otwarcie Kino-rewji
1 Idąc za hasłem czasu i dogadzając pub­
liczności, k tóra wskutek kryzysu nie może 
w olbrzymiej części korzystać z drogich 
teatrów  rewjowych, a w związku z tem 
chętnie uczęszczająca do kino-rewji, Maje­
stic połączył się z Cyganerją. Zaślubiny te 
spotkały się z dużem zainteresowaniem 
W arszawy, a  pytanie jak  będzie to stadło 
wyglądało sprawiło iż w dniu premjery 
stały  sążniste „ogonki" przed kasą. Mimo 
istniejących w W arszawie kilku teatrów  
tego typu program  Majesticu wywołał spe­
cjalne zainteresowanie, którego powodem 
był fak t, że rew je w innych kinach prowa­
dzone są przez małe zespoły artystów  a tu  
po raz pierwszy współudział w kinorewji 
wziął stary , „wypróbowany w boju” o o- 
klaski zespół doskonale skompletowany i 
świetnie „wprowadzony" przez „cygana" 
Jarosy‘cgo.

Rewja wystawiona w „M ajesticu" ma 
przedewszystkiem tę  zaletę, że w skład jej 
wchodzą same pierwszorzędne num ery z 
poprzednich programów „Cyganerji" sto­
jących na prawdziwie artystycznym  pozio­
mie. Mamy więc i arcyzabawny sketsch 
„Kapotaż", mogący doprowadzić do spa­
zmatycznego śmiechu nawet urodzonego 
meiancholika, kapitalny djalog „Zukcr- 
salz“ w wykonaniu samego m istrza Gera- 
sińskiego i dzielnie sekundującego mu Mi- 
nowicza jedną z najuda.tniejszych piose­
nek Stcfci Górskiej o „sympatycznych męż­
czyznach", balladę Terne w towarzystwie 
nieodłącznej już, niczem „Rentgena", g ita ­
ry  o „pasie cnoty" i „pierwszym wytrychu", 
og'nisty taniec Parnelów, głębokiem trgiz- 
mcm tchnąca deklamacja utalentowanej re­
cytatorki Korjanówny, mocną piosenkę ,Sy- 
ma, wdzięczny walczyk w wykonaniu Hein­
richa, Prokopiakówny i zespołu świetnie 
wytrenowanego przez Koszutskiego. Wstęp 
dowcipny a opromieniony specyficznym 
wdziękiem jarossy 'ego i uroczy „ b ię k itn o -  
wiedfrński finał na tle prawdziwie a-ty

.tycznych dekoracji zam ykają m alutką 
lecz bogatą i starannie opracowaną rewjet- 
ke, niczem, doskonale wycezelowane klam­
ry.

Film  „Za dwa pocałunki" z sympatycz­
nym bohaterem wielu filmowych operetek 
Henry G arratem  należy do tych zręcznie 
pomyślanych i bogato wystawionych pół-ko- 
medji muzycznych, które cieszą się znacz- 
nem powodzeniem. In tryga osnuta na tle 
konkurencji dwucli firm , fabrykujących o- 
pony samochodowe je st zgrabniutka choć 
jak  zwykle bywa z tego rodzaju obrazach 
naiwna i nieskomplikowana. Widz zgóry 
wie jakie będzie zakończenie ale mimo to 
bawi się wesołością sytuacji i  zabawnena 
komplikacjami akcji. P rzejąć się takim  fil­
mem oczywiście nie sposób ale bawić się 
można nieźle i uśmiać się też niezgorzej. 
Akcja rozgrywa się na tle  uroczego krajo­
brazu Monte Carlo. Zręcznie wplecione 
zdjęcia z tego czarodziejskiego zakątka, 
stanowią urozmaicenie obrazu.

Zręczna i  dyskretna ilustracja muzyczna 
wprowadza miły nastrój.

Jedynym błędem obrazu jaet nieco zbyt 
powolna akcja I-ka.

Tydzień Propagandy 
Czasop.sm
(20.1 — 3 .II 1934).

W okresie  Tygodnia P ro p ag an d y  «"r 
czasopism a zrzeszone w Polskim Związ­
ku W ydaw ców  Dzienników i Czaso­
pism  rozsy ła ją  bezp ła tn ie  egzemplarze 
okazow e.

Kto pragnie bezpłatnie otrzymać eg­
zemplarze okazowe interesujących go 
wydawnictw, proszony  jest o zw rócenie 
się do k tó regoko lw iek  p u n k tu  sp rzedaży  
gazet o pocztów kę, zaw ierającą  w ykaz 
czasopism . Bliższe w skazów ki w w y­
m ienionych pocztów kach.
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Świat w roku 1987
(A u to ry z o w a n y  p rz e k ła d  B o le s ła w y  K op e ló w n y ;

Madame Abazar odwróciła się od okna. G arnett usły­
szał, że siada, ale sam nie chciał się odwrócić. Z jakiej 
racji ma poruszyć się zaraz, niby lalka na końcu sznurka 
dlatego tylko, że cna się poruszyła? Odwrócił się i po­
czuł, że krew zalewa mu policzki... Madame Abazar pa 
trzala wprost na niego i uśmiechała się;

— Cóż to chce mi pan powiedzieć, panie G ainett?
Nigdy przedtem  nie w.dział istotnego koloru )8l ° f 2,u-

Były szare, a  kiedy uśmiechała się — wyglądały promien­
nie i kusząco. Poczuł, że otwiera go, jak książkę.

— Chciałem powiedzieć pani o panu Hemingway. N e 
pokoję się o niego, Madame.

Nie skończył, a już poczuł, że przestała  zwracać na 
niego uwagę. Było to najdziwaczniejsze w świecie uczu­
cie: pozostać tak zaplątanym  głup.o w uśmiechu tej ko­
biety. Poprostu wypróbowała na nim swoją sztuczkę 
Otworzył duszę przed jej uśmiechem, a ona spojrzała 
wgłąb niego i zobaczyła wszystko, co było do widzenia, na­
wet zakurzone koszmarne zwoje marzeń, a zobaczywszy 
to, zamknęła go zinów i odsunęła od siebie. Zapragnął na­
wet wytłumaczyć jej, że m arzenia jego nie m ają nic wspól­
nego z nią, jako z nią, że kiedy znajduje się naprawdę 
w jej towarzystwie, absolutnie nie jest w stanie uchwy­
cić jakiejkolwiek łączności między temi dwiema kobietami, 
a  to było zupełną prawdą. . ,

Zapytała: — Tak? Cóż jest z panem Hemigwayem?

  Nie wiem dokładnie, ale obawiam się, że grozi mu
coś poważnego — gorączka mózgowa ,albo coś w tym ro­
dzaju.

Uświadomił sobie, że w patruje się uporczywie w jej 
profil. Znowu wyglądała przez okno. Intensywność, z ja ­
ką się w nią wpatrywał, ciążyła mu jak kam.eń na gło­
wie. S tarał się strząsnąć to z siebie, starał się zachowy­
wać swobodnie. Znowu skierowała ku niemu wzrok

— Wiem; on jest bardzo nieszczęśliwy!
Zdawało mu się, że Madame Abazar w rzeczywistości

mówi:
— Wiem. Pan jest bardzo nieszczęśliwy.
Odpowiedział:
.... Tak j'Cstcni.
W tej chwili stało  się coś niezwykłego, coś najbardziej 

niezwykłego w całem jego życiu. Chociaż bowiem wpa­
trywał się w nią tak uporczywie, nie widział wcale aoy 
się poruszyła. Aż tu nagle, ni stąd, ni zowąd, znalaz a s ę 
tuż przy nim, zupełnie blisko, dotykając go prawie, z oc 
mi na linji jego ust. Brwi jej były takie piękne i Proste... 
Miał ochotę skryć się gdzieś przed jej do. ona o w 
W jakiś sposób te piękne proste brwi stały się symbolem 
pogodnej, poważnej doskonałości, która budziła w nim 
głęboki lęk. Po chwili poczuł jej pałce na swojem ram ie­
niu. Oczy jej wchłaniały głęboko coś, co oie było mm, 
a jednocześnie było. Doznał takiego uczucia, jakgdyby zu­
pełnie odruchowo tworzyła w nim jakąś drugą istotę; 
kogoś, kto wprawdzie był nim, ale jednocześnie sta się 
jej równym. Nadszedł najważniejszy moment w jego ży­
ciu, moment, ku któremu zmierzała cała jego dotychcza­
sowa egzystencja od chwili kiedy się urodził. Nie czuł się 
jednak bynajmniej swobodo.e; trudno mu było utrzymać 
się na jej poziomie. Nieopisaną mękę sprawiało mu wy­
silanie się na to, aby być jej równym!

Zapytała; . , .  0
— Myślał pan o mnie oddawna?

Nie przyszło mu wcale do głowy dziwić się, że ta ko 
bicta, która nigdy jeszcze na niego nie spojrzała — wie
o tem.

— Tak — rzeki.
Chciało mu się płakać i opowiadać jej o wszystkiem, 

przez co przeszedł. Przez cały ten czas trzym ał swoje 
lewe ramię (na którem palce jej spoczywały lekko) n ie n a ­
tu r a ln ie  sztywno, jakgdyby najlżejszy ruch z jego strony 
mógł spowodować usunięcie przez nią ręki.

   Tak — szepnął znowu. Nie był w stanie powiedzieć
nic więcej. Dopiero po chwili wymamrotał: — Co mam
robić? _ . .

Rzucił wzrokiem wdół, chcąc zobaczyć palce jej na 
sw o je m  ramieniu. Nie było ich... Kiedy je cofnęła? Trzy­
mał oczy spuszczone, nie czując się na siłach, by znowu 
spotkać się z jej wzrokiem.

Powtórzyła za nim:
— Co ma pan zrobić?
— Tak.
— Był inny mężczyzna — rzekła — młodszy od pana, 

który odnosił się do mnie tak samo, jak pan teraz.
— Inny mężczyzna? — powtórzył z głupią, m ną.
— Odważniejszy od pana Najodważniejszy z ^dw

nych, , • • - _ 7
— Powiedziała pani: odnosił się. Czy już nie jy ]
— Zdaje mi sie, t e  ustyssy pan o « •

szę nic mice takiej wystraszonej miny* 1 P
w swoich snach, praw da? . , t  • , ,

Patrzał na nią. jak ogłupiały. U sm m caa ła  S]ę słab o . 
Mógłby przypuszczać, ż e  u c z e stn ic z y ła  w' jego  z w ie rz ę ­
cych m arzeniach i że  teraz sp ra w ia ło  jej p rzy jem n ość  
w spom in an  e  ich z chłodnem ro z b a w ię 'ijenr 

Otworzyły s ię  drzwi od pokoju Hemingway a.
Madame Abazar rzekła je sz c z e  cm Axe.a G arnetta; 

Może mnie pan odwiedzić, D c m

p rukarnia
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Za zmianę adresu 50 gr.
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5-40, bez odnoszenia zł. 4.70, na-Prowincji miesięcznie zŁ S .40, 2ẑ * ^ ef*6o mm. ^ ‘ drobne* za" wyraz 20gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i na'desłane gr. 80 ^ krolo#  do ^ g • ogłószeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
Poszukiwanie i zaofiarowani/pracy bezpłatnie. Ogłoszenia ________________ ______________
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